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gdyż inaczej nam tylko powstaje zwłoka w re
gulowaniu książek.
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Grupy Związkowe

Tow.

Tow.

Związek Nar. Pol. Philadelphia, 
Pa., Sekr. T. Kudelski, 508 North 
Third Street.
Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. W. Mańkowski, 
449 S. Desplaines Str.
Harmonia w Chicago, Ul.
Sekr. A. Kowalski, 144 Augusta St. 
Polskich Krawców w Chicago.
Sekr. I. Skowroński 3023Wallace St 
Narodowe No. I. w La Crosse, Wis. 
Sekr. M. Nowak, 1015 Jackson St. 
Zjednoczenie Polaków w Nowym 
Yorku, N. Y., Sekr. S. Śleszyński, 
72 Diyision Str.
Narodowe Św. Kazimierza w Bay 
City, Mich., Sekr. F. Wiśniewski,! 
L. B. 503.
Patryotyczne Pol. w Milwaukee, 
Wis. Sekr. Konstanty M. Małek. 
840 8th Avenue.
Gw. Kościuszki w Cleveland, O. 
Sekr. R. Freeman, 73 Rhodes Ave. 
Tow. Pol. Kat. Jana III Sobie
skiego w Paterson N. J.
Sekr F. Ruchalski, 18 Passaic Str. 
Kościuszki w Cincinnati O., Sekr. 
F. Szurliński, 291 W. Liberty Str. 
Gmina Polska I. w Chicago. 
Sekr. J. Knietz, 58 Cornelia Str. 
Jan III. Sobieski w Braidwoodlll. 
Sekr. Roch Jabłoński.
Zgoda w Minneapolis, Minn.
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av. 
Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. W. Karpus.
Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.
K. Pułaski num. I. Wilkes Barre, i 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.
Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. F. J. Mulka.
Postęp w Duluth, Minn., Sekr. A. 
Grabarkiewicz, cor. Superior and 
Lakę Avenue.
Synowie Polski w Detroit, Mich. 
Sekr. S. J. Józefiak, 183 Leland St. 
K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station,

“Pułaski,” Newark, N. J., Sekr. 
T. A. Mickiewicz, 171 Morris Av. 
“Kościuszko,” Grand Rapids,Mich. 
Sekr. J. Lipczyński, 515 E. end 
of Bridge St.
“Bat. Wolnych Strzelców” Nowy 
York, N. Y., Sekr. W. Dąbrowski, 
ITźLGjand Str. * 
‘‘Kościuszko,” Nowy York, N. Y. 
Sekr. T. Grodzki, 185 Christie Str 
“Wolnych Krakusów,” Jersey Gity 
N. J. Sekr. A. Sowiński, 224 12 St 
“Jan III Sobieski”, Green Point, 
NY. A.Bojanowicz 79ManhathanAv 
“Chorągiew Polska” Brooklyn, NY 
Sekr. C. Uzarowicz, 646 3rd Ave. 
“Korona Polska”, Detroit, Mich. 
Sekr. J. Deja, 619 23rd Str. 
“Moniuszko”, Milwaukee, Sekr. 
J. Trompczyński, 434 Mitchell Str. 
“Rycerze Wolności” Wenawa, 111. 
Sekr. A. Goszczyński, Wenawa,111.

I. N. Morgenstern,
Sekretarz jeneralny.

PIĘKNIE I TANIO, 
------ i jesteśmy pewni, że-----

ODBIORCÓW NASZYCH
pod każdym wzglądem zadowolnimy.

ZARZĄD “ZGODY.”
411 Mitchell St.-®-Milwaukee, Wis.

Lucerne Co. Pa. L. B. 18.
„Polonia” w Nowym Yorku, Sekr. 
S. Domalewski, No. 27 1 Ave. NY. 

Br. pom. św. Wojciecha wSt. Paul, 
Minn. Sekr. J. Wons, 229 CharlesSt. 
Synowie Wolności w Buffalo N. J. 
Sekr. H. Wlekliński, 124 Detroit St. 
Związek Nar. Pol. w Streator Ills. 
Sekr. P. Hasterok.
Narodowe No. II. w La Crosse. 
Sekr. H. A. P. Mazurkiewicz.
Śpiewu Parafii św. Trójcy w Chi
cago. Sekr. J. Kotowski, 866 N. 
Ashland Arenue.
Jen. Bosak. Hauke w Jersey City, 
N. J., Sekr. J. Plewacki, 161 Bag St. 
“Pułaski” w Cincinnati, O. Sekr. 
F. Włoszczyński, S.E. cor. Finlay 
and Linn St.
“Poniatowskiego” w Buffalo, NY. 
Sekr. F. N. Kowalski 891 Broadway 
Związek Nar. Pol. w Minonk, Ul. 
Sekr. A. Goszczyński,Wenawa 111. 
Synowie Ojczyzny w Cleveland O. 
Sekr. F. Tylewicz, 42 Osmond St.

Młodych Przemysłowców” w Chi- 
cFe^r‘ Adamowski, 699 

Noble Street.
Klub Polski” w Nowym Yorku: 

Sekr. L. Heilpern, 1| 2nd Ąve.
B«K>klyn, N. Y., 

Sekr. E. Odrowął, 159 N. 5th Str. 
“Trzeci Maj” Nowy York, Sekr. 
F. H. Topor, 228 E. 3oth Str. 
“Ognisko” w Nowym Yorku, NY. 
S«kr. S. Suskind, 103 Allen Str.

Agenci “Zgody.”
W Nowym Yorku N. Y.

S Jakubowski 104 Essex st
W Brooklinie E. D.

Kornobis T., 159 5ta ul.
W Jersey City.

Jurkowski L., 188 12th ul.
W Filadelfii Pa.

Pstrokoński, Thompson ul. poniżej Frano 
ford Road.
Lipiński J., 204 N. 2ga ul.
Andrzejkowicz J., 60 Front ul.

W Pittsburgu Pa.
Rosiński J., L. B. 1112 Penn Ave.

W Chicago 111.
Majewski M., 709 Milwaukee ave.
Dankowski E., 58 Liberty ul.
Czachorowski L., 465 S. Halsted.
I, N. Morgenstern, S. 538 Clark ul.
Kowalski J. w South Chicago

W Grand Bapids Mich.
Glówczyński M., 22 W. Bridge ul.

W Łouisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Rowan 

Portland ave.
W South Bend Ind.

Siwiński Bolsiaw.
W Bay City Mich.

Prybeski W., 12 ulica, head of Washington
W Detroit Mich.

Dembiński Jan, 474 Orleans u..
W Duluth:

A. Grabarkiewicz
W Milwaukee Wis.

Michalak W., 788 3cia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Bapids Min.
Wamka Jan.

Do Grup Zw. ^Tar. Pol.

Ażeby wszelkim możliwym nieporozu
mieniom zapobiedz, zwracańiy-uwagę To
warzystw wysełających delegatów na Sejm 
Zw. Nar. Pol., ażeby zaopatrzyli swego de
legata w pełnomocnictwo zaopatrzone w 
poświadczenie odnośnej Grupy (Art. III, 
§ 4 konstytucyi.)

Co się tyczy biletów kolejowych po zni
żonych cenach, takowe mogą być osiągnię
te za biletem od Rządu Centralnego; in- 
strukcyę w jaki sposób bilet ten ma być 
użyty, odbierze Towarzystwo z każdym 
przesłanym biletem.

Delegaci będą łaskawi zgłosić się do 
Komitetu Tow. św. Kazimierza w Bay 
City, pod adresem ob. Alex. S. Leszczyń
skiego, 317 Centre Str., który wszelkich 
informacyi, co do stancyi itd. podczas Sej
mu udzieli, również byłoby bardzo pożą- 
danem, ażeby wszyscy delegaci, którzy na 
Sejm przybędą Komitet Tow. św. Kazi
mierza wcześnie o tem zawiadomili.

I. N. Morgenstern, sekr. jen.

W Lemont 111.
Szlachetka M.

W Sand Beach Mich.
Leszczyński J.

W Buffalo.
Józef Supkowski Lovejoy & Gibson

W Portsmouth Mich]
Breski Jan.
Bridgeport Conn.
S. Maliszewski 300 Main str, 

W La Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.
w W St. Paul Minn
Wons Jan, Charhton ul.
Jozef Maca 15 7th ul.

W Chester 111.
Dreczka A.
T ...W Northeim Wis.•Jan Cichy.

W Toledo O.
Ludwikowski Marcin.
Wollmeyer G.

Radom 111.
A. Malinowski.

Winona Minn.
Robert Zaborowski.

Wilno Minn.
Marcin Mazany.

Łaney Wis.
W. Różański.

LaSalle, 111.
Franciszek Mulka, 
Walloch Wincenty.

W Minneapolis, Minn.
Józef A. Gluba.

Str.

Piękny protest koła pol
skiego w sejmie pruskim.

Prawa wyjątkowe jedno po drugiem 
spadały na Polaków, a wszystkie obliczone 
na wytępienie naszej narodowości i zmusze
nia nas do oddania krzyżackim najeźdźcom 
tej ziemi, na której ich przodków gościn
nie przyjęliśmy dając im przytułek, gdy 
przed prześladowaniem uchodząc przemó
wili do szlachetności Polskiego Narodu. 
Polscy posłowie w niewdzięcznej tej walce 
stoją przy prawach swego narodu, a cho
ciaż przegłosowani ustąpić muszą złości 
niemieckiej, czynią to z taką powagą i z 
takiem przekonaniem w świętość sprawy, 
dla której występują, że zwyciężeni nawet 
są straszni wrogom — nie siłą przemocy, 
lecz potęgą odwiecznej sprawiedliwości i 
historycznej prawdy.Dziś nawet centrum tj. 
partya katolicka w sejmie opuściło sprawę 
polską, od czasu zawarcia pokoju kościel
nego, a gdy nastąpiło gosowanie nad wy- 
jątkowemi prawami szkolnemi dla prowin- 
cyi polskich pod zaborem pruskim, sam 
Windhorst oświadczył, iż centrum nie bę
dzie się opierało wnioskom rządowym, bo 
i tak przeciwnicy tych wniosków są w mniej
szości., a więc na nic się nie zda. Gdy 
majowe kuto prawa i Polacy centrum swe- 
mi głosy wspomagali, ten sam Windhorst 
nie kierował się dzisiejszą logiką, prote
stował przeciwko prawom majowym, cho
ciaż wiedział, że na razie protest ten na nic 
się nie zda, bo naówczas chodziło o jego 
własną i o Niemców skórę — a dzisiaj tyl
ko o Polaków. — To jest wierność niemie
cka — niech to będzie nauczką na przy
szłość dla Polaków — aby żadnemu Niem
cowi nie wierzyli, bo w końcu zawsze ich 
zdradzi. Polacy dzisiaj opuszczeni od 
wszystkich, wydrwieni i oplwani stoją po
śród tych niemieckich rzezimieszków, jak 
Chrystus stał w cierniowej koronie pomię
dzy łotrami i oprawcami. A jednak, spra
wa tego wyśmianego i zamęczonego .Chry
stusa odniosła zwycięztwo — bo sprawa 
była świętą — a taką tylko chwilowo prze

moc stłumić potrafi, ale nigdy wykorzenić. 
I Polska sprawa jest świętą i dla tego nikt 
z naszych serc nie może wyrugować wiary, 
że Ojczyzna nasza powstanie kiedyś od 
morza do morza potężna, szczęśliwa i zu
pełny odniesie tryumf nad wrogami.

Jakże pięknym i rozczulającym wydaje 
się w obec tej dzisiejszej naszej niemocy, 
ale głębokiej i potężnej wiary w przyszłość 
protest wypowiedziany w imieniu Polaków 
przez posła Szumana przeciwko bezpra
wiom dziejącym się obecnie. Cała Polska 
przyklaśnie szanownemu posłowi, gdy przy 
końcu swej mowy powiada:

W tej walce wytrwamy aż do końca! 
Tak! to nie przesada, bo każdy Polak czu
je, że wytrwa i wie, że Bóg da nam w koń
cu zwycięztwo. Protest ten, ważnym kie
dyś będzie dokumentem w historyi naszej 
Polski porozbiorowej i dlatego podajemy 
go w dosłownem tłómaczeniu:

Mości Panowieł
Nie zamierzam bynajmniej wchodzić po

nownie w materyalnyj rozbiór tego pro
jektu; wszystko co w tej mierze o istocie 
rzeczy samej powiedzieć było można, już 
wypowiedziano, achociażby jeszcze na to 
luł> owo można zwrócić; "wnęę, to kolega 
dr. Windhorst już przed kilku dniami 
bardzo słusznie powiedział: Uchwał z 
góry powziętyci nawet Anioł 
zmienićby niezdołał!

Korzystam atoli ze sposobności, aby 
wszystkim członkom tej Wysokiej Izby, 
którzy w tej ciężkiej walce nie odmawiali 
nam swej pomocy, wyrazić w imieniu tak 
mojem, jak i moich kolegów najgłębsze 
podziękowanie.
. Mości Panowie! Nie byli to zaiste osta

tni synowie narodu niemieckiego, którzy 
w tej walce stanęli po naszej stronie, a 
postępowanie ich pozostanie zaiste chlubą 
narodu niemieckiego; dziękujemy im z 
całego serca.

W końcu mam obowiązek w imieniu 
moich ziomków tu obecnych, a sądzę także 
w imieniu całego narodu, a mianowicie 
tych, którzy nas tutaj przysłali, abyśmy 
praw ich bronili, złożyć deklaracyą, 
brzmiącą jak następuje:

Gromadne wydalanie z Prus Polaków 
nie będących ich poddanymi pruskimi, i 
stojący z tem w związku wniosek Achen- 
bacha były początkiem systemu rozporzą
dzeń i projektów, który głównie zwrócony 
jest przeciw narodowości polskiej jako 
takiej. Środków tych nie uzasadniono ani 
prawnemi zasadami, ani też nieuniknioną 
koniecznością; przeciwnie środki te sprze
ciwiają się zasadom chrzesciaństwa, huma
nitaryzmu, prawdziwej cywilizacji, prawu 
natury, prawu narodów, traktatom między
narodowym, jako też uroczystym do Zbio
ru praw przyjętym przyrzeczeniom kró
lewskim, nie mniej dosłownemu brzmieniu 
i jasnemu rozumieniu konstytucyi.

W imię tego humanitaryzmu, sprawiedli • 
wości, przyrodzonego i poręczonego pra
wa, protestujemy tutaj przeciw tej ustawie 
jako i wszelkim t. z. prawom antypolskim 
i oświadczamy, że stać będziemy z nie
złomną stałością i wiernością przy prawach 
boskich i ustawach zagwarantowanych 
traktatami, które poręczają nam utrzyma
nie narodowości,

że nikomu nie możemy i nie chcemy 
przyznać prawa ograniczania i uszczupla
nia tych praw naszych wbrew woli naszej,

i że, o ile ten projekt i wszystkie inne 
środki mają i mogą nadwerężyć te prawa 
nasze, o tyle zdecydowani jesteśmy sta
wiać im wszelki prawem dozwolony opór i 
nie pomijać niczego, coby do utrzymania, 
lub uzyskania tych praw przyczynić się 
mogło.

Ta nieszczęsna walka, wywołana wbrew 
naszej woli bez wszelkiego słusznego po
wodu i jedynie nam narzucona, może tylko 
pociągnąć za sobą największe oburzenie i 
zamącenie pokoju. Odpowiedzialność za 
te następstwa niechaj spadnie na tych, 
którzy tę walkę bez potrzeby wywołali.

Wyrok, jaki wyda świat ucywilizowany, 
a następnie historya o tem postępowaniu i 
o stanowisku, jakie wobec niego zajęliśmy 
_ nie wypadnie (o tem jesteśmy w'sumie
niu przekonani) na naszą niekorzyść.

W tej walce wytrwamy usque adfineml 
(Brawo na ławach polskich.)

Korespondencie

New York, dnia 18go Czerwca, 1886.
Kto jest Edwin? To pytanie tak często 

teraz słyszę, że zaczyna mi być niewygo- 
dnem. Zdradza ono niedyskrecyą i cieka
wość, tak bardzo cechującą nasze małomia
steczkowe pożycie. Czyż to nie wystarcza, 
że korespondeneye Edwina, trafiają do prze
konania wszystkich niemal tutejszych czy
telników i że są zgodne z prawdą? Czas 
doprawdy, byśmy się trzymali stałych za
sad i przekonań i jeśli już bez krytyki o- 
bejść się nie możemy, to krytykujmy li 
tylko rzecz napisaną, a nie osobę piszącego. 
Zresztą chciałbym nawet zaspokoić waszą 
ciekawość w tym względzie i powiedzieć 
wam kto jest Edwin, ale jak Bozię kocham, 
ja go sam nie znam. Znam Edwardów, Er- 
wanów, Erazmów, ale żadnego Edwina do
tąd nie znałem i nie widziałem. Zaczy
nam już sam w to wierzyć, że to nie moje 
imię, tylko tak sobie od kogoś pożyczone.

Jestem członkiem Związku Narodowego 
i byłem na posiedzeniu naszej grupy, któ
re się odbyło w piątek na Rivington ulicy, 
Znalazłem się tam w licznem gronie.

jest ? zagadnął mnie jeden 
z obecnych.

— Jak ciocię najserdeczniej kocham, tak 
nie wiem, odrzekłem skromnie.

— Bajesz, bracie kochany, wiesz dobrze, 
tylko nie chcesz powiedzieć.

— Nie, doprawdy nie wiem, mogę ci na 
to dać najświętsze słowo honoru — na
szego prezesa.

Do naszej rozmowy wmięszali się i inni.
— A to ci “psia kość słoniowa” ten Ed

win, jak nas bierze na zęby.
— E, mylisz się, on nie nas bierze na zę

by, ino naszych rycerzy za łyżkę barszczu.

gorliwie pracował dla dobra ogółu. Czło
wiek zaś wymierzający ten policzek bawi 

, już trzynaścieA^Yw Ameryce i przez cały 
( ten czas nic dla Polaków nie zrobił i roda

ków znać nie chciał. Jeśli zaś dzisiaj tak 
odrazu i z całego serca rodaków pokochał 
i tę miłość nawet pieniędzmi “podpiera,” 
to czyżto nie rzecz naturalna, że ta nagła 
miłość wywołuj© podejrzenia?

To wyjaśnienie kwesty? powinno wy
starczyć wszystkim, bezstronnie na rzeczy 
się zapatrującym, a lubo każda ze stron 

। posługuje się faktami w swej obronie, to 
nie zapomnij my, że i każda z nich ma rze
czywiście odmienne cele na widoku. Dla 
tego nie może ulegać wątpliwości, po której 
stronie prawda, a po której chęć błyszcze
nia, bo z Zachodu wiatr przynosi nam u- 
ścisk dłoni, wzywający do wspólnej pracy 
na podstawie miłości bratniej, a ze Wscho
du dmuchają nam w trąbę despotyzmu i 
oligarchii.

Już w zeszłym liście zwróciłem uwagę 
na niewłaściwy kierunek obrany przez tu
tejszych agitatorów i zarzut jaki usłysza
łem, że dążę do kastowej walki i że chcę 
wywołać rozruchy podobne do owych z ro
ku 1846, uważać uduszę za nonseps. Jest- 
to niby dobry wybieg ze strony tych, któ
rzy dla osobistego “ja” sami tworzą roz
dział, a jednocześnie chcą swe postępowa
nie upozorować w formę niesłusznie na
pastowanej ofiary.

Na tej drodze, kochani panowie, nie zje
dnacie sobie sympatyi, bo chcąc z ludem 
pracować, musicie się albo do ludu “poni
żyć”, albo też co najwłaściwiej, ten lud do

rzeczy. Te^^j ogółu będzie wówczas 
jego własny i dó xego się zastosuj^p---^'

W tej chwili odebrałesr^er 48 “Oj- 
ozyzny”, w którym rSdaltor wywrócił cały 
tuzin umysłowych koziołków. Pan reda
ktor “Cjózyzny” powiada, że ma z^czyt 
mnie znać. Aczkolwiek mnie to lą bar
dzo przyjemnie, jednakowoż zabromA mu 
tego nie mogę. Ja bo mam zaszczyt nie 
znać tego pana. Czytałem tylko o nim 
wiele, zwłaszcza to, co o nim pisał ją Zy
gmunt Jakóbowski z Buffalo (w Nrze 40 
“Pielgrzyma Polskiego” z r. 1885) i to 
co wam w swoim czasie donosił obecny re
daktor “Wiarusa.” To mi w zupełności wy
starcza.

Widocznie źle się spało nieocenionemu 
redaktorowi, kiedy mnie tak zbeształ, ale 
to zbeształ co się zowie za brak czci i usza
nowania dla jego “zaćmionej” wielkości. 
A może ten zły i żółciowy humor tem wła
śnie wywołany został, żem się poważył zde
maskować jego “zaćmienie” w formie “bu
sinessu” (lub też “geschaeftu” jak chce 
sam pan redaktor)?

Wielkim, bardzo wielkim wyobrażam go 
sobie w owej chwili, w której z trójnoga 
swojej “źaćmionej” wielkości ferując wy
roki, olimpijska jego brew spoczęła i na 
mnie. Był on wówczas tak wielkim, że 
obdarzył mnie ż radości wszystkiemi swo- 
jemi tytułami.

Jaka tb czysta, biała dusza, jakiż to nie-

siebie “podnieść”. A wówczas daleką bę
dzie od was chęć rządzenia i nie będzie
cie mieli z pewnością potrzeby usprawie
dliwiać się z zarzutów, bo nikt przeciwko

winny umysł tego nieocenionego 
redaktora “Ojczyzny”, pomyślałem 
w duchu. O sancta simplicitas!

Całego ogromu zarzucanych mi 
czajnych i śmiertelnych grzechów

pana 
sobie

zwy- 
nie

— Oj prawda to, święta prawda. Nie wam występować nie będzie. Naginanie
wie u nich nigdy prawica, co bierze lewica, faktów w jedną lub drugą stronę, stosow- 

— A ja. wam powiadam, że niepotrzebnie ‘ nie do tego co niemi usprawiedliwić zamie-.
porusza tę kwestyę, boć prawda i bez nie-
go na wierzch wyjdzie.

Uderzenie młotka przerwało rozmowę. 
Posiedzenie zwykłym trybem się odbyło.

Niezrażony bezustannem niepowodze
niem, do którego poniekąd przywykłem, 
udałem się nazajutrz do tak nazwanej “Ku-

rzamy, nie doprowadzi was do celu. Każ-

chni sekretarskiej,” mieszczącej się w tyl

dy bowiem przyznać musi, że stan rzeczy 
nie jest normalnym wówczas, gdy w dzi
siejszych czasach, wśród rozwijającego się 
postępu, dążymy do tego, żeby jeden czło
wiek samowładnie kierował wszystkiem i 
rozstrzygał o własnych siłach wszystkie za
dania. Gdy uwzględnimy, że tego rodzaju

nym parlorze jednego z “moich, twoich i stosunki jak nasze były mu przez całe ży-
cie i są dzisiaj obcemi, to dojść musimy do 

| przekonania, że wytworzy się z tego wszy- 
warzystwa pod nazwą: “Towarzystwo ka- stkiego system dla ogółu zgubny. Otocze- 
dzenia pieniędzmi w piecu narodowym, । nie za$ jeg° obecne, dążące do tego sys- 
według systemu monetarnego, patentowa- temu, jedynie w celu zapewnienia sobie in-

jego” gmachów, w celu zapisania swego 
nazwiska na listę nowo-tworzącego się to-

nego w Irving Hall w dniu 3 Maja 1886 r.” 
Cztery kąty i sekretarz piąty przyjęli mnie 
natychmiast przeż aklamacyę na członka, 
a uradowany zaszczytem jaki mnie spotkał, 
zapaliłem cygarko i chciałem zasięgnąć ję
zyka względem kwestyi najbardziej nas 
obchodzących, a głównie w jakiej cenie 
notowanym był kumys na ostatniej giełdo
wej cedule. Upewniono mnie, że własno
ści kumysu pozostały bez zmiany i ciągle 
jeszcze szkodliwie oddziaływają na zdro
wie narodowe. Przy pożegnaniu sekretarz 
wręczył mi jakiś list w kopercie i w prze
konaniu, że to “cennik potraw,” pożegna
łem go czule i udałem się do domu.

Po krótkim wypoczynku otwieram list i 
czytam: “Rodacy! Opuszczając brzegi 
tego wielkiego kraju etc. etc., radbym wam 
powiedzieć do widzenia etc. etc., a że w 
czasie oddalenia mego od was, przedsta
wieni przez swoich delegatów, obradować 
będziecie na Sejmie w Bay City, pozwalam 
sobie zrobić kilka uwag etc. etc.

Co to jest? Co to znaczy? Manifest?!! 
O la Boga! Trzymajcie mnie bo upadnę! 
Dalibóg, manifest przedwyborczy, na spo
sób czysto amerykański.”

Szczupłe ramy “Zgody” nie pozwalają 
mi powtórzyć dosłownie całego manifestu, 
źle po polsku napisanego i niedbale zreda
gowanego, ale uważam go za policzek wy
mierzony wprost dotychcżasowemu Zarzą
dowi Związku Narodowego. Dla czego i 
przez kogo? Te dwa pytania wymagają 
koniecznie odpowiedz:, przez które cała 
kwestya się wyjaśni. Oto, dotychczasowy 
Zarząd Związku otrzymuje policzek dla 
tego, że stworzył Związek, że z poświęcę-

dywidualnego bytu, nie daje nam żadnej
pewności, że dobro lub dobrobyt ogółu 
mogłyby na tem cośkolwiek zyskać. To 
ostatnie twierdzenie postaram się w nastę
pnym liście szczegółowo udowodnić fakta
mi i cyframi, które same za siebie mówić 
będą.

Pomimo wszelkich zaprzeczeń, nie zni
ka nam z oczu to jedno, że Wschód stara 
się odegrać ważną rolę na Sejmie. Jaką 
ta rola będzie i jak się z takowej wywią- 
że, to nam niedaleka przyszłość pokaże. 
Martwi mnie przy tem jedynie tylko prze
ciwieństwo dążeń Wschodu i Zachodu, o 
którem wyżej wspomniałem i które wyni
ka z przeciwieństwa interesów. Ale nie 
chcę i tego faktu przesądzać, bo kto wie, 
może będzie on za to w skutkach korzyst
nym. W każdym razi©.-wyrodzić on powi
nien konieczność naradzenia się na Sejmie 
nad środkami, któreby uniemożebniły w 
przyszłości powtórzenie się czegoś podo
bnego. Tworzenie bowiem nowych grup 
w znacznej ilości jedynie w celu agitacyi^ 
a nie z poczucia obowiązku łączenia si^ 
wywołaćby pouńnno ze strony Sejmu kró
tką a energiczną odpowiedź: llHands 
ofr

W ogóle w tej tak ważnej dla nas kwes
ty i, uderzająca nowość sytuacyi niepozwala 
nam tak łatwo zoryentować się. Nowe 
bowiem kombinacye wynikają z umysłów 
naj niespodzianie] sprzymierzonych ze sobą 
różnych żywiołów. Czekajmy zatem koń
ca cierpliwie, a jeśli w tej kwesty i głos 
zabieram i obciąłbym, by inni to samo czy
nili, to nie w zamiarze ^drażnienia której
kolwiek ze stron, lecz dla tego, że na zasa-
dzie tych różnych zapatrywań, ogół potrafi

mam zamiaru odeprzeć, bo w nich i słów
ka prawdy niema, ale zato jest w nich do
wód, że mnie pan redaktor wcale nie 
zna.

— P-proszęż ja p-pana, redakt-torze 
Ojcz-czyzny! Nie rozdzieraj sobie tak 
szat nad tą “przeklętą prawdą,” która ci 
spać nie daje. Czas do Sejmu jest w 
prawdzie krótki, ale wystarczy byś powró
cił na drogę pracy rzeczywistej, która u- 
względnia tylko uczciwość i sumienność, 
a potępia chwiejność. Co gdy uczynisz, 
rozradujesz serca wszystkich, “albowiem” 
— jak mówi Pismo Święte — ‘^mniejsza 
jest w niebie radość z dziesięciu sprawie
dliwych, aniżeli z jednego nawróconego 
grzesznika”.

Tę dobrą radę udziela ci we własnym 
twoim interesie

Ebwin.

Z nad Jlississippi.
Bardzo się ucieszyłem protestem gazety 

“Ojczyzny” i to z clwóch powodów. Pier
wszy, że tak mnie wysoko ceni i mój pa- 
tryotyzm, który jeżeli jest rzeczywiście ta
kim, to przecież nie jest niczem innem jak 
tylko prostym obowiązkiem nie zasługują
cym na pochwały. — Polak każdy jest 
dzieckiem, stróżem i sługą Ojczyzny, a 
zatem jako dziecko, stróż i sługa powinien 
swój obowiązek wypełnić. •— Niechże p. 
redaktor również swój obowiązek wypełni 
sumiennie, a nie będzie potrzebował ani 
chwalić drugich, ani też zasługiwać na na
ganę. Drugi, że szczerze protestuje prze
ciwko Targowicy, do której się redaktor 
zabierał. — Bardzo to ładnie i pięknie być 
szczerym i otwartym, ale tę szczerość i o- 
twartość trzeba poprzeć czynami — gdy 
tymczasem grupa “Ognisko” -— zupełnie 
co innego mówi o owych pańskich prote
stach. O podróżach pańskich do Nowego 
Yorku nie mówiliśmy, że nie wolno tam 
komuś jeździć bez pozwolenia Cenzora — 
mówiliśmy tylko, że nikt nie powinien ra
dzić o dobru ogółu Związku poza plecami 
Cenzora, na zgubę Związku. — A czytałeś 
pan protest grupy “Ognisko?” — Czyś pan 
tam był i radził? A czemużeś p, nie umie
ścił w “Ojczyźnie” protestu “Ogniska?” 
Za dawnych czasów był Bar i Targowicą 
— w Barze otwarcie broniono Ojczyzny i 
konstytucyi 3go Maja, — a Targowica, ci
cho, chytrze, podstępnie radziła z Carycą 
Katarzyną, jakby konstytucyę zwalić i 
prosty lud w poddaństwie utrzymać. Dla 
kogo? Dla swej własnej dumy i pychy —
ale i oni powiadali, że patryotyzm nieminiem osoby i mienia ratował go od upadku dzie tych różnych zapatrywań, ogół potrafi ale i om powiadali, że patryotyzm niemi 

i podtrzymywał, że wreszcie sumiennie i | wyrobić sobie bezstronny i zdrowy sąd o |kieruje, — Czy pan to rozumiesz? — Baru



volens przypuszczany bywa do tajemnic 
życia zakulisowego ludzi pojedyńczych, 
które prawie zawsze ani nas ziębią, ani nas 
grzeją. Dla tego to publiczność tutejsza 
źle jest uprzedzona do wszelkiego rodzaju 
polemik, w której tylko złe, nic dobrego 
nie widzi. Miejmy jednak nadzieję, że 
niebawem doczekamy się chwili, w której 
kłótnie, obelgi, wyciąganie brudów z ciem
ności ustąpią raz na zawsze miejsca polemi
ce umiarkowanej, polemice znaczenia wy
łącznie ogólnego.

Tyle powiedziawszy o polemice w ogóle, 
myślę poświęcić parę wyrazów specyalnie 
polemice, która się w chwili obecnej pro
wadzi w uoważnym dosc tonie i która na 
siebie zwróciła ogólną uwagę, a nawet, nie 
bez przyczyny, zaniepokoiła umysły nas 
wszystkich. Nie wątpię, domyślacie się, 
że mam na myśli polemikę, którą prowadzi 
“Zgoda” i Ojczyzna” w kwestyi ważnej, w 
kwestyi nam wszystkim równie dobrze zna
nej. Jeżeli kogo, to piszącego te wyrazy 
szczególnie, zadziwił powód, początek, 
przebieg i rozwój całej tej sprawy, którą 
już ochrzcono rozlioznemi miany, a któ
rych powtarzać nie mam odwagi. Redak
tor “Ojczyzny” wybaczy mi, jeżeli w paru 
wyrazach przebiegnę jego pracę, jego za
sługi, które położył dla ;nas wszystkich, 
ale jeżeli jednocześnie nie pominę milcze
niem jego wybryków, błędów, jego braku 
taktu, który, niestety, zbyt silnie bije w 
oczy. Pan Slisz za słowa prawdy może 
się gniewać nie będzie, jeżeli sobie łaska
wie przypomni, że pis^ący te wyrazy był 
pierwszym, który “Ojczyźnie” przesłał 
“Szczęść Boże,” jej redaktorowi życzył po
wodzenia.

Przede wszy stkiem cofnijmy się myślą w 
tył: przypomnijmy sobie pierwsze kroki, 
które przed tak niedawnym czasem stawiał 
p. Slisz: ile było tam chwiejności, jaki 
brak pewności siebie! Pan S. zrozumiał 
wtedy odrazu, że sam, niezależnie od in
nych, śmiałą drogg, Oryginalności, nie da- 
lekoj^ąjeAżie, Zaczą? się wtedy nieborak 
‘do wszystkich przymilać, wszystkim się 
kłaniać, — a tymczasem, wśród tych nie
zbyt miłych naginań karku i dość komi
cznych tańców, wietrzył, gdzie dla niego 
najkorzystniejszy, najpewniejszy punkt 
oparcia. Wkrótce p. S. się zdecydował i 
udał się pod skrzydła opiekuńcze i.... o- 
brończe “Związku” w ogóle, a “Zgody” w 
szczególności. Z chwilą tą — tak się nam 
przynajmniej zdawało — p. Slisz przestał 
pracować mózgiem, przestał myśleć: ale za 
to zaczął pilnie pracować oczyma i uszami, 
zaczął patrzeć, co mówi i co pisze redaktor 
“Zgody.” Od tej chwili “Ojczyzna” za
krawała, na reprodukcyę fotograficzną, 
zdjętą ze “Zgody.” Ideały pana Brodo
wskiego zostały ideałami pana Slisza: 
“Kronika Tygodniowa” tego ostatniego 
była przeróbką kroniki pana B., z tą tylko 
różnicą, że z każdych 5 wierszy Brodow
skiego zrobił Slisz 50: do tego ma on już 
talent niezrównany — zawsze mu to przy- 
znaję. Pan S, nie poprzestał na tem: je
żeli którego tygodnia redaktor “Zgody” 
wybrał się ze swymi czytelnikami na “prze
chadzkę,” można było być pewnym, że za 
dni kilka i p. S. pójdzie na “spacer,” który 
(to szczególne) te same myśli, te same uwa
gi mu nastręczał! Różnica zwykle na tem 
się zasadzała, że p. B. puszczał się w drogę 
“z kijem w ręku” a p. S. nigdy nie podró
żował '•'•'bez porządnej dozy tabaki w nosie.” 
Co kto lubi: de gustibus non est disputan- 
duin. Cóż więc w tem było dziwnego; że 
owego czasu wychodząca “Gazeta Chicago- 
ska” z okazyi tego pozwoliła sobie paru 
żartów, że coś wspomniała o “Arcybractwie 
wzajemnej adoracyi”—a to wy wołało wiele 
hałasu: głosu redakcyi “Gazety” nie zro
zumiano (a może nie chciano), byli też tacy, 
którzy w tem dopatrzyli się jakiejś nie
chęci do Związku, redaktora zaczęto podej- 
rzywać o niecne zamiary rozbicia przyjaźni 
'•'■dwóch siostrzyc.” Biedna “Gazeta Chi- 
cagoska” wpadła w dość przykre położe
nie, zaczęła się uniewinniać, krzyczała, ile 
sił starczyło, że jej nie zrozumiano, ale 
wszystko napróżno: gdzie ci dwóch mówi, 
żeś pijany, najlepiej podobno uwierzyć. 
I ja tak zrobiłem: uwierzyłem i zamilkłem. 
Dziś, przypuszczam, przekonała się “Zgo
da,” przekonali się może inni, iż było nie

dotąd nie potrzebujemy, a Targowicy skrę
cimy łeb w zarodku samym i chwała Bo
gu, że i pan swoją pomoc ofiarujesz miło
śnikom Związku. — My na Zachodzie nic 
a nic nie mamy przeciwko panu, ani też 
zachciankom wschodnim, chcemy tylko, 
aby praca nasza była uszanowaną, — bo 
przyznaj pan sam, że gdyśmy tu pracowali 
i borykali się, czyście wtedy starali się ul
żyć naszej pracy? — Otóż chętnie oddamy 
wam nowo-zaciągnionym do Związku, choć
by nawet z waszym sztandarem, prawdzi
wie narodowym, bo z jednej strony białym 
a z drugiej czerwonym — ale czekajcie 
do Sejmu i tam prawnie, konstytucyjnie 
postąpcie sobie i postarajcie się własnemi 
siłami o to, czego żądacie. — Blagować 
zaś i czernić Zarząd Związku, a tem samem 
bałamucić publiczność, to potrafi każdy, a 
nawet i bismark.

Nie, tak się nie robi, lecz na Sejmie po
winno się wszystko załatwić i dopiero gdy
by się tam okazało, że ani Cenzor ani Rząd 
Centralny nie wypełnili swoich obowiąz
ków i nadużyli zaufania Związku, wtedy 
dopiera osić publicznie ich opieszałość 

\ lub niezdarność. — Ze zaś jednostronnym 
jestem, to się pan mylisz, bo porównywa- 
Jab^wasze gazety tj. “Zgodę” i “Ojczyznę 

“ nie zaś 
podług jakichsiś inozg^f^^nych komuni- 
kacyi. — Na teraz niechże będzie dosyć, a 
skoro odczj tam szczegóły przyrzeczone mi 
w drodze prywatnej, a których dotąd nie 
otrzymałem, napiszę więcej. — Związek 
protestuje przeciwko wszelkim tajnym po
siedzeniom grup, będąc sam jawnym usta
nowieniem ludu, —- Konstytucya, prawo i 
poszanowanie tegoż, to powinno być nasze 
hasło,

JPrasa.
ITT.

PrawĆlRjffe^11^ na ca^ej kuli ziemskiej 
niema zakątka^ tak szczęśliwego, 
gdzieby istnieli dzeiimka ’̂ którzy nie 
powadził i by>y*n6bą^ polemiki^^rzJ ’ 
wiącpr^ciej; nie kłóciliby się ze/^^^ 
tem zresztamie ma nic dziwnnegó: kto pro
wadzi gaXl^ ten zawsze ni u# być z góry 
przygotowanym^ że znajdzie zarówno zwo
lenników, jak i przeciwników. Każde pi
smo z biegiem czasu przybiera coraz pe
wniej określony kierunek, coraz wyraźniej
szą barwę —■ czas wtedy najlepiej przeko
nywa nas o dążnościach i ideałach danego 
pisma, które wtedy zwolenników swych 
zamienia w szczerych przyjaciół, ze swych 
przeciwników robi sobie zawziętych wro
gów. Jeżeli w życiu prywatnem każdy z 
nas, skoro nie jest chorągiewką, marjone- 
tką, ma przyjaciół i nieprzyjaciół, — to 
tem bardziej każde pismo, każdy dzienni
karz, wyznający pewne zasady, których się 
nie obawia jawnie głosić, musi być przy
gotowanym na to, że go drudzy zarówno 
chwalić, jak i ganić będą, zarówno go po
pierać, jak i przeciwdziałać mu będą. Je
żeli pisma polemikę prowadzą rzeczywiście 
o pewne przekonania, zasady, — wtedy po
lemika ma racyę bytu, a prowadzący ją nie 
marnują czasu, gdyż przez takie starcia 
zdań różnych łatwiej ogół odróżni prawdę 
od fałszu, czarne od białego, co czasem nie 
jest rzeczą tak łatwą, jakby się to komu 
zdawać mogło.

Z tego widać, że polemiki, bywają wy
padki, uniknąć nieraz nie podobna, A po
tem wżiąść sobie za zasadę, by jej unikać 
zawsze, także, zdaje mi się, nie ma powo
du: wtedy pisma straciłyby wiele na swej 
wyrazistości; byłyby także mniej przeko
nywające, skorobyśmy naraz przestali zbi
jać tych, którzy się z nami w tem lub o- 
wem nie zgadzają. — Polemika zawsze bę
dzie miała racyę bytu, jeżeli tylko przy
czyny, dla których rozpoczynamy polemi
kę, są tej natury, że ją rozpocząć nie tylko 
mamy prawo, ale nawet uczynić to jest na
szym obowiązkiem.

Prasa polsko-amerykańska zdradza wie
le, że się tak wyrażę.... rycerskości: po
lemizuje często i to nieraz polemizuje eon 
amore. Ale ta nasza polemika często razi 
tem. że ją ktoś prowadzi w sprawie czysto 
osobistej: brak jej znaczenia ogólnego: 
wtedy czytelnik za swe pieniądze, prze
znaczone zupełnie na co innego, nolens 

co racyi w tem, że “Gazeta” nie adorowała 
arcybractwa adoracyi. “Związek,” “Zgo
da” w oczach naszych zanadto wysoko już 
wówczas stały, nadtośmy je cenili, byśmy 
się cieszyć mieli z tego rodzaju sprzymie
rzeńców, do których zaliczaliśmy pana S, 
Przymierze, które zawarł ten ostatni, w 
oczach naszych zawsze było mocno nacią
gnięte; a źródło wszystkiego widzieliśmy 
^praktycznym węchu pana S., dla którego 
słabych sił przedewszystkiem podpory trze
ba było, a tę postanowił sobie znaleść w 
“Zgodzie” i “Związku.” Że sąd nasz 
miał podstawę, to najlepiej stwierdził sam 
redaktor “Ojczyzny.” Wszak jeszcze przed 
tak niedawnym czasem w bujnej imagina- 
cyi redaktora z Buffalo, co było związanem 
ze sprawami “Związku,” z interesem “Zgo
dy,” było wyższe nad krytykę, godne było 
tylko zachwytu, uwielbienia. Urzędnicy 
Związkowi, według gazety pana Slisza, 
byli to mężowie idealni, redaktor “Zgody” 
był dla niego uosobieniem mądrości, nieo
mylności. Tak myślał, tak czuł, tak wie
rzył, tak mówił, tak pisał, tak śpiewał i 
tak... tańczył (!) przez długie miesiące p. 
Slisz. Tą taktyką nasz dyplomata z Buf
falo zaskarbił sobie ogólne zaufanie Zwią
zku , pozyskał życzliwość, a przedewszy
stkiem. . . łaski “Zgody.” — Naraz nastę
puje nagła metamorfoza: stało się coś w 
rodzaju cudu: Slisz napisał jakiś artykulik, 
ruż nie naśladując “Kroniki Zgody”; po
tem ukazuje się drugi i trzeci, nasz p. S. 
cora^Ło śmielszy, samodzielniejszy: wkrót
ce, o dziwo, ze ślepego adoratora zamienia 
się w surowego krytyka, zaczyna mu się to 
i owo już nie podobać; słowem, zaczyna 
rezonować i przychodzi do niezłomnego 
przekonania (!?), że co rychlej należy 
“Związek zreformować! zreorganizować i 
to jaknajradykalniej!! Oniemiałem z prze
rażenia, gdym to w “Ojczyźnie” wyczytał! 
Jak to, pomyślałem sobie, więc ten sam 
“Związek,” przed kilkunastu jeszcze go
dzinami idealny w oczach i przekonaniu 
Slisza, dziś już tylu brakami świeci?! My- 
ślałem długo, głęboko, poważnie; pytałem 
siebie, pytałem innych; powiedzcie prosi
łem, co się Sliszowi stało, dla jakiego po= 
wodu ten optymista najoptymistyczniejszy 
w taki czarny wpadł pessymizm? Nieste
ty do dziś dnia nie znalazłem odpowiedzi, 
któraby mię zadowolniła. Znalazłem ta
kich, którzy zaczęli mi wiele opowiadać, 
długo objaśniać w tej kwestyi -— ale to 
chyba plotki, pomyślałem sobie, w które 
nie wierzę; a tymczasem tonę w morzu za
gadek i tajemnic.

Wreszcie przyszedłem do przekonania, 
że nad tą metamorfozą zastanawiać się dłu
żej nie opłaci. Krytykować, ani sądzić 
pana S. nie myślę, nie chcę — zostawiam 
to innym mędrszym i domyślniejszym- 
Sobie tylko zaznaczyć tu pozwolę, że p. 
Slisz, bez wiadomych ogółowi powodów, 
zmieniając swe poglądy na najważniejsze 
objawy naszego życia, w oczach moich 
jest. .. chorągiewką, mniej znacznie war
tą od tej, którą pan Jerzmanowski nieda
wno nowoyorczanom kupśłp-n która “za
ćmiła,” jak fama niesie, redaktora “Oj
czyzny,”

Niech pan Slisz nie zapomina o tem, że 
stoi na czele pisma, że się dostał na stano
wisko wybitne, ale zarazem bardzo odpo
wiedzialne. Każdy więc z ras ma prawo 
mu powiedzieć, że się na nim zawiódł, sko
ro zamiast męża panu S. ujrzeliśmy dzie
ciątko* które daje się “zaćmić” kilku czcze- 
mi frazesami, kolorową chorągiewką i obli
czem paru ludzi, których dochody nieco 
przewyższają skromną pensyjką polsko- 
amerykańskiego dziennikarza. To jedno 
daje mi prawo powiedzieć panu Sli
szowi na tem miejscu, że nie dorósł do sta
nowiska, które zajmuje^ A czy zastanowił 
się kiedy p. S. nad tą prawdą, że w takim 
razie człowiek zamiast pożytku, tylko szko 
clę społeczeństwu przynosi?!

M. J. Sadowski.

Przeciwko wszelkiego rodzaju niestraw- 
nościom żołądka brałem zawsze jako najle- 
aszy środek sławne Dr. Augusta Koeniga 
Hamburskie krople i mogę takowe każde
mu polecić. Mąrtin Grimmer mieszkają
cy w Melrose Township, Ills.

Sprawozdanie Urzędowe.
New York, dn. 22 Czerwca, 1886.

przyjęcie na następnem posiedzeniu roz- 
strzygniętem zostanie.

Na przeciąg pierwszego 
następujący zarząd: . Solyom,

Ludwik Zadora, prezes, ■ 
wiceprezes; Maryan Mączyńsk., kasyer, 
Leon Heilpern, sekretarz; Napoleon 
tnowski, cenzor; Ign. Fawłowsk., gospo-

Pierwsza wiadomość przesłana do ga
zet o założeniu “Klubu Polskiego 
w Nowym Yorku ” spisaną była na 
zasadzie pierwszych uchwał członków za
łożycieli, które jak zwykle nie w zupeł
ności wykończone nie mogły jasno przed
stawić zasad i kierunku Klubu. Z tej 
tak drobnej okoliczności skorzystali już 
niektórzy i w listach prywatnych, zaa
dresowanych do gazet i Klubu, starali 
8ię stłumić w zarodku kroki powstającej 
nowej instytucyi. Dzisiaj jednakowoż, 
gdy coraz bardziej wzrastającą ilość 
członków możemy uważać za uznanie 
zasad przez Klub przyjętych, gdy Usta
wy w ostatecznej formie są już wyprą 
cowane, “Klub Polski” przesyła niniej
sze sprawozdanie dla objaśnienia roda
ków o swych zasadach i obranym kierunku.

1. Kilkunastu rodaków połączonych ze 
sobą Węzłem ściślejszej z kraju znajomo
ści, postanowiło połączyć się do wspól
nego pożycia na emigracyi. Postano
wienie przepędzania razem wieczorów 
przy pogawędce, wymianie myśli lub 
poważnej rozrywce, dało początek “Klu
bowi Polskiemu”. Przyjaźń, braterstwo, 
solidarność i patryotyzm są .fundamen
tem, na którym Polski” zbudo
wanym został.

2. Członkiem “Klubu Polskiego” mo 
że być każdy prawy Polak nieskazitel
nego charakteru i samodzielny w swoich 
zapatrywaniach, t. j. posiadający własne 
zdania i przekonania.

3. “Klub polski” utrzymywać będzie 
własny lokal, do którego członkowie i 
goście zaproszeni schodzić się będą na 
pogawędkę i poważną rozrywkę, utrzy
mywać będzie bibliotekę i czytelnię i 
zbierać będzie dokumenty tyczące się 
spraw narodowych, w celu popierania i 
bronienia takowych. Klub stawać będzie 
również w obronie prawd historycznych, 
oraz faktów obecnego naszego życia spo
łecznego i oddziaływać będzie na roz
budzenie i utrzymanie pomiędzy sobą i 
w rodakach ducha narodowego.

4. Wzajemna ponloc i solidarność nie 
będzie czczą literą w Klubie, lecz ow
szem w czyn wprowadzoną zostanie w 
najrozleglejszem znaczeniu tego wyrazu. 
Tąk jak jeden za wszystkich, tak wszy
scy za jednego odpowiadać i ujmować 
się będą.

5. Każdy nowo wstępujący członek, 
niezależnie od jednego dolara dobrowol
nej ofiary, (którą każdy z dotychczaso 
wych członków na pierwsze potrzeby 
również opłacił), obowiązanym jest 
wnieść do kasy:

a.) Tytułem wstępnego (jednorazowo): 
81.00 dla Towarzystwa,
81.75 dla Związku Narodowego, 

b.) Tytułem stałej\opłaty miesięcznej:
81.00 dla Towarzystwa, 

lOc, dla Związku Narodowego.
6. Zarząd Towarzystwa składa się z 

prezesa, wice-prezesa, kasyera, sekreta
rza, cenzora, gospodarza i delegata. O- 
bowiązki członków zarządu są wszyst
kim znane, więc zb^tecznem by było ta
kowe tutaj powtórzyć. Pozostaje nam 
tylko bliżej określić obowiązki cenzora. 
Dla uniknięcia omyłek i niedokładności 
w korespondencyach i sprawozdaniach 
przeznaczonych do druku, cenzor takowe 
wpierw przegląda. -.Urząd cenzora czyni 
go na równi z sekretarzem odpowiedzial
nym za wszystkie w imieniu Klubu w 
gazetach ogłoszone wiadomości, które w 
tym razie zawsze będą zgodne z uchwa
łami i myślą przewodnią członków Klubu.

“Klub Polski” składa się w obecnej 
chwili z następujących członków:

1. L. Zadora,
2. R. Sunderland,
3. I. Pawłowski,
4. F. A. Koziełł, j
5. Jan Stankiewicz
6. Mar. Mączyński
7. L. Heilpern, ;
8. Nap. Kotnowski
9. E. Jerzmanowski

10. Dr.W.Żółnowski

Towarzystwo “Ognisko” w N. Y.
W numerze 47ym z dnia 10 Czerwca r. b. 

Szanowna Redakeya w swym komentarzu do 
urzędowego zawiadomienia Towarzystwa “O- 
gnisko”, prosi nas o “polityczne wyznanie wia
ry, dla wyświecenia stanowiska, jakie to To
warzystwo w obec tutejszej Polonii zająć chce”.

Zaproszenie to, którebyśmy chętnie uważa
li za szczere dążenie do porozumienia się, 
przyjmuje charakter złośliwej napaści przez ton 
prowokacyjny, w jakim redakeya przeciw nam 
występuje. Bezpodstawne obelgi i nieuzasa
dnione oskarżenia, polegające według własne
go zeznania Redakcyi na przypuszczeniach i 
podejrzeniach — oto broń przeciw nam użyta.

“Oile nam wiadomo”, pisze Redakeya, “To
warzystwo to pod pokrywką patryotyzmu roz
siewa zasady z duchem polskim wcale nie
zgodne, w zasadach i dążnościach tegoż jest 
wiele naleciałości i nowatorstwa. Może być że się 
mylimy, ale jest to rzecz ludzka dla tegoż 
prosimy o polityczne wyznanie wiary.... ”

Wydawać sąd tak ostry o zasadach i dąż
nościach towarzystwa i przyznać zarazem, że 
się tych zasad niezna,, prosząc o ich wyja
śnienie, jest smutnym i śmiesznym zara
zem objawem stronniczości i wymownym 
dowodem dla naseego twierdzenia o 
“uprzedzeniach” istniejących w tutejszych sfe
rach ’ konserwatywnych przeciw naszemu towa
rzystwu .

Jakkolwiek należałoby nam w obec tej pro- 
wakacyi żądać przedewszystkiem od Redakcyi 
usprawiedliwienia, na podstawie jakich faktów, 
jakich danych, stara się zdyskredytować nas 
przed ogółem, to przecież już dzisiaj gotowi 
jesteśmy uczynić zadość prośbie Redakcyi je
dynie ala tego, żeby ogół ten, tak niekorzy
stnie przez nią dla nas usposobiony, jak naj
prędzej wywieść z błędu.

Zanim przystąpimy do wyjaśnienia zasad 
i celów Towarzystwa “Ognisko” zaznaczamy, 
że pytanie Redakcyi “Ojczyzny” o nasze sta
nowisko „w obec tutejszej Polonii” jest 
dla nas nierozumiałem; -albowiem pragniemy 
zająć stanowisko nie tylko w obec ludności 
polskiej jednego miasta, Buffalo lub New 
Yorku, lecz dążymy do tego, aby nas zrozu
miała cała ludność polska w Stanach Zjedno
czonych, którą uważamy za jedną nierozer
walną rodzinę, za jedną gałęź narodu polskie
go.

Co do zasad naszych i dążeń, to takowe 
ogół polski najlepiej zrozumie, gdy dowie się 
że naszem godłem jest wolność, a naszą de
wizą „Postęp, Patryotyzm i Solidarność.”
Patryotyzm uważamy za objaw 

naturalny, za obowiązek synów Polski. Jeste
śmy tego przekonania, że postęp nie tylko 
nie przeszkadza patryotyzmowi ale że ten 
na postępie opierać się może i powinien. Chce
my tedy patryotyzmu postępowego, roz
sądnego ; pragniemy utrzymać tradycye, ale 
tylko te, które godne są utrzymania, które 
szlachetnością swą chlubę narodowi przyno
szą, które nie wykluczają żadnej cząstki 
narodu od pracy ogólnej.— Uważając patryo
tyzm za objaw naturalny, nieznamy pa
tryotyzmu szablonowego, jako wzoru

11. K. Chłapowski, 
12. A. Molinari,
13. St. Cieszewski, 
14. Ludwik Hipsz, 
15. R. N. Sawicki, 
16. W. Czerwiński, 
17. C. I. Solyom, 
18. E. Odrowąż, 
19. E. Brysiński, 
2O.Dr.J. Wiśniowski

i 21 Gustaw Raszewski, wszyscy z No
wego Yorku, oraz 22 Stan. Slisz z Buf
falo i 23 Jul. Molinari z Brocktonu.

Prócz tego przedstawioną została na 
kandydatów znaczna ilość osób, których

darz i delegat. . .....
Tytułem zachęty do założenia biblio 

teki p. Napoleon Kotnowski zaofiarował 
Klubowi następuj^06 dzieła.

1. Encyklopedyę powszechną, Orgel
branda.

2. Ekonomię polityczną, John Stuart
Mills.

3. Niwę, komplet roczny broszurowany i
4. Bibliotekę najcelniejszych utworów, 

wydaną przez redakcyę “Kłosów. To
warzystwo ofiarę przyjęło i ofiarodawcy 
podziękowanie składa.

Uchwalono następnie pieniądze skła
dać do “Union Dime Savings Institution”, 
w którem wiceprezydent towarzystwa p. 
C. J. Solyom jest kasyerem.

Następne posiedzenie oznaczono na 
dzień 25go Czerwca rb. Posiedzenia od
bywać się będą przez pierwsze dwa 
miesiące co dwa tygodnie następnie w 
pierwszy Piątek każdego miesiąca.

W końcu nadmieniamy, że “Klub 
Polski” od powyżej zaznaczonych zasad 
nie ustąpi i z drogi obranej się nie cof
nie, a oparty na solidarności i patryo- 
tyzmie podąży naprzód, nie oglądając 
się na słowa niechęci lub nieusprawie
dliwionych zarzutów.

Licznie zgłaszający się ludzie zacni 
jako kandydaci na członków wróżą 
“Klubowi Polskiemu” pomyślny rozwój 
i są rękojmią, że myśl takowego zrozu
mieli i uznali.

W imieniu “Klubu Polskiego” 
w Nowym Yorku, 

Cenzor: Napoleon Kotnowski, 
Sekretarz: Leon Heilpern,

1|, Second Ave.

Ponieważ redakeya “Ojczyzna” zacze
piwszy bez powodu grupę “Ognisko” 
nieśmiała potem podać obrony tejże, przy
taczamy list ten dosłownie:
Do Redalicyi Oj csaysExi.y”

New York, dnia 15go Czerwca, 1886.

przez kogokolwiek zakreślonego, któryby je
dynie był naśladowania godnym. Jesteśmy i 
będziemy przeciwni wszelkiemu monopolizo
waniu patryotyzmu. Żaden Polak nie może 
posądzać rodaka swego o brak patryotyzmu 
jedynie dla tego, iż tenże i n n e in i drogami 
zdąża do tego samego celu, gdyż wolno ka
żdemu wybiegać takie drogi, które uważa za 
stósownieisze. Dla tego też istnienie stron
nictw nie jest zjawiskiem ujemnem, kto- 
reby dowodziło upadku ducha patryotycznego. 
Owszem stronnictwa są potrzebne, bo zapobie
gają jednostronności, stagnacyi i wytwarzają 
zbawienną kontrolę społeczną. Stronnictwa nie 
powinny jednak prowadzić do stałego rozdzia
łu- mniejszość uchyla się przed wolą wię
kszości, która jest uważaną za wolę ogó
łu i obowiązuje wszystkich.

Postęp rozumiemy jako dążenie do udo
skonalenia się we wszystkich kierunkach, a 
przedewszystkiem jako drogę douszlache- 
tnienia serca 1 oświecenia umysłu 
ludzkiego. Żądamy zatem i dążymy do 
krzewienia oświaty między ludem, aby 
za iei pomocą usunąć ciemnotę, w jakiej ten 
lud przez wieki był pogrążony . Pragniemy, aby 
Naród Polski na drodze cywilizacyi, na któ
rej zwykł był przewodniczyć Innym narodom, 
za tymi nie został w tyle.

Jesteśmy wyznawcami nowożytnego liberali
zmu, to też uważamy za warunek sine qua non 
postępu wyrzec ze nie się wszelkich u przę
dzeń do, religii i stanu czyli pocho
dzenia. Liberalizm,owoc krwawych walk,dzie
cko dziewiętnastego wieku, nie j t “niezgo
dny z duchem polskim,” bo kwitnął w Polsce 
iuż wtedy, gdy innym narodom jutrznia jego 
przyświecała tylko w idealnych marzeniach o 
wolności: Naród wybierał króla, miał swój 
sejm prawodawczy. Nowoczesny liberalizm, na 
wiekowych doświadczeniach oparty, wyrodził 
oczywista pojęcia dojrzalsze, które mieszczą się 
w zasadach:

Rząd narodu, przez naród, dla 
narodu.

Równość wszystkich.
Wolność nie krępująca samo

dzielnego rozwinięcia indywidu
alizm u, a zatem wolność myśli 1 słowa, zasad 
i przekonań indywidualnych.

To też dążymy do organizacyi tutejszej Polu 
nii na podstawie tych zasad. Sprzeciwiać się 
będziemy wykluczeniu lub paraliżowaniu współ
działania j akie jkol wie k części naro
du pod jakiemibądź pozorami, 
również stanowczo, jak złączeniem za wielkiej 
władzy w rękach jednego, bo to prowadzi 
do despotyzmu i grozi zdemoralizowaniem ludu 
przez odebranie mu poczucia własnej siły i go
dności. Oponować będziemy gwałceniu praw 
jednostek, Towarzystw lub któregokolwiek z 
ich reprezentantów. Opierać się będziemy 
wszelkim zachciankom uzurpatorskim, przekra- 
czaniom kompetencyi i zamachom na Towarzy
stwa przez korupcyą ich reprezentantów. Wszel
kie samodzielne nominacye reprezentan
tów ogółu przez kogokolwiek, - potępiać bę
dziemy jako zamach na prawo ogółu do wy
bierania takowych, jako targnięcie się na 
system elekcyjny:

Solidarność w obec ogółu polskiego 
pojmujemy nie jako bezmyślne działanie 
we w sz y stk ich s p r a w ach i stósowaniejsię 
pod k a ż d y m względem do woli większości, 
ale jako dążenie do jednego celu, do 
wytwarzania wspólnych opinii, do zrozumienia 
się wzajemnego przez ciągłą wymianę myśli 
i starcie przekonań.

Widoczną jest rzeczą, że te trzy zasady nasze : 
Patryotyzm, Postęp i Solidarność w nierozłą
cznym są związku. Bo czemże jest Patryotyzm 
jeśli nie solidarnością najwyższą, całego naro
du? czem patryotyzm bez postępu? czem po
stęp bez solidarności ?-----

Takie, Szanowna Redakcyo, są nasze zasady, 
takie w obec Polonii chcemy zająć stanowisko. 
Rzeczą jest Redakcyi dowieść i tego żąda
my — że patryotyzmu używamy jako “po
krywki” i że “rozsiewamy zasady z duchem 
polskim niezgodne”, lub niezwłocznie odwołać 
te bezpodstawne oskarżenia. Chętnie wdajemy 
się w polemikę — wypływa to z naszych za
sad — ale żądamy, aby ona była otwartą, ucz
ciwą, i o ile to tylko możliwie, zimną.

Jeżeli Redakeya zdoła przekonać nas—a 
do uznania rozumnych argumentów zawsze 
skłonni jesteśmy — że wstąpiliśmy na mano
wce, z wdzięcznością przyklaśniemy jej jako 
jedynej propagatorce prawdziwego patryoty
zmu i wszystkiego, co jest zgodnem z du
chem polskim.

Dopóki jednak żyje to niewzruszone prze
konanie w sercach naszych że dobrą obra
liśmy drogę, pójdziemy po niej dalej, nie
wzruszeni gromami możnych, ni napaściami 
pod egidą Ich. ziąazonych maluczkich-.

Świadomi celu, nauczeni przeszłością, z 
wiarą w przyszłość, zdążamy do mety: Przez 
Postęp i Solidarność do wolnej Ojczyzny.

W imieniu Towarzystwa “Ognisko”
S. Suskind, 

Sekretarz Korespondencyjny ’
Dr, Gruenberg, prezes.

St. Paul, 26 Czerwca 1886. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Przyznać muszę, że gazety polskie bar
dzo lubię czytać a przedewszystkiem 
umieszczone w nich korespondencyę, te to 
już wszystkie przeczytać muszę. — W 
ostanim numerze pomiędzy innemi zna
lazłem w gazecie Dyniewicza korespon- 
dencyą ks. Ignacego Barszcza i przeć :y- 
tałem ją, ale całką i to nie raz, ale trzy 
razy, wierzaj mi Szanowny Redaktorze, że 
trzy razy ją przeczytałem a wiesz dla 
czego?

Bo pierwszy raz gdym ją przeczytał 
niezrozumiałem ani słowa o co temu zacne
mu kapłanowi chodzi, więc czytam poraź 
drugi i trzeci, ale pomimo tego, jeszcze 
nie rozumiem. Pisze n. p. ks. Ignacy 
Barszcz z Jersey City tak: “My kapłani 
stojący na strażnicy ludzkiego sumienia i 
ludzkich obyczajów radujemy się 
wielce, że wy szanowni ziomkowie za

czynacie podejmować tyle kłopotów, tyle 
trudności a potem będziecie prześlado
wani”.

Oto z tego cieszy się ks. Ignacy Barszcz 
że ci którzy podejmują tyle trudów i kło
potów dla dobra swoich współbraci będą 
za to prześladowani. Cieszy 2 .jj 
(Dobryś) Szkoda że szanowny Ks. ]gna’” 
Barszcz nie napisał kto ich najwięcej prz 
śladuje.— Chciał by także wiedzieć,ku^ 
będzie opiekował pieniędzmi temi, które 
ziomkowie składają na ten szlachetny cel.

Dziwna rzecz, ten który może jeszcze 
jednego centa na ten szlachetny cel nie 
dał, tak gwatownie się dopytuje, kto się 
będzie opiekował temi pieniędzmi. My 
którzy grosze nasze dajemy to też wiemy 
kto się niemi opiekuje, a więc Ksiądz 
Barszcz kłopoce się niepotrzebnie. baiej 
pisze ks. dobrodziej w gazecie Dyniewicza 
tak: “Dalej, jeżeli nasi Ziomkowie piastu- 
jący urzęda w tej instytucyi z czasem 
albo teraz będą stronić od Związku 
Chrystusa Pana to jest kościoła i będą od 
czasu do czasu wołać na kapłanów: precz 
ze starą nauką kościelną itd.

Tu już sobie chyba kpi ks. jegomość, 
bo któż woła, precz ze starą nauką kościel
ną, nikomu się jeszcze o tem ani śniło co 
Szanowny Dobrodziejki wymyślać i 
zdaje mi się, że oprbcz megcRzaden Polak 
słów takich nie wymówił. My szanujemy 
naukę Chrystusa Pana i wiarę naszą i też 
żaden z naszych urzędników tego niepo- 
wiedział i niepowie a i konstytucya za
pewnia uszanowanie dla wiary naszej świę
tej, a zresztą mamy naszych kapłanów, 
któryby nas napomnieli, jeżeli by widzieli, 
że Związek sprzeciwia się zasadom wiary 
naszej świętej.

Związek jaki dziś jest, jest dobry i 
śmiało każdy katolik może do niego przy
stąpić, bo tak nas uczy nasz zacny ks. pro
boszcz Majer, a my jemu wierzymy, bo my 
wiemy, że jemu nie chodzi o nic więcej 
tylko o dobro dusz naszych i o narodowość 
polską. Ksiądz Ignacy Barszcz przedsta
wia na Cenzora pana Jerzmanowskiego dla 
tego, że dał dużo na kościół, że daje robotę 
Polakom i że jest bogaty.

Dobrze jest, że pan Jerzmanowski dał 
dużo na kościół ks. Ignacemu Barszczowi, 
i że daje pracę Polakom i że jest bogaty. 
Ale czy ks. Ignacy Barszcz ma prawo jako 
nie należący do Związku przedstawiać kan
dydatów na urzędników? chyba nie. 
Pisze takie ks. Barszcz, że oni tam nad 
portem całego świata (t. j. niby w New 
Yorku i okolicy), silniej patrzą na potrzebę 
jedności Związku Narodowego, i mieli 
zawsze na celu przystąpić do jakiej czyn
ności i t. d.

Co do silnego patrzenia to już 
nikt im nic zarzucić nie może, ale przy 
tein silnem patrzeniu to potrafią także i 
silnie spać, a żeby nie nawoływania za
chodu, to nad portem całego świata jeszcze 
dziś silniejby spali.

Rozumie się nie wszyscy, bo są i tam 
wyjątki. >

Silnie oni tam patrzą ale czy na potrzeby 
Związku, to pytanie; zdaje się że więcej 
patrzą na potrzeby swoje własne i swych 
przyjaciół.

Żądamy rady naszych Sz. kapłanów, ale 
powiem ci szczerą prawdę, kochany Re
daktorze, że gdyby nam wszyscy nasi ka
płani poczęli radzić tak jak ks. Ignacy 
Barszcz z Jersey City, to niezawodnie by 
nas tak pobałamucili, żebyśmy niewiedzieli 
“zkąd kozy gnać”.

Przepraszam naszych szanownych ka
płanów bo nie myślę ich wcale 
obrażać, broń Boże, ale powiedzcie sami co 
la taką pisaninę albo raczej list powie
dzieć?

Pisze także ks. Ignacy Barszcz, że p. 
Jerzmanowski jest najgodniejszy na cen
zora. —Czy dla tego najgodniejszy jest, że 
dobrze sypie pieniędzmi? A gdyby ich 
nie miał byłby wtedy też najgodniejszym? 
Zdaje mi się, że pewno nie.

My już sobie Cenzora obierzemy i co 
do tego to może ks. Barszcz spokojnie 
spać.

Z uszanowaniem
Z. Czapla.

CZARNE GODZINY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

------ PRZEZ ------

Władysława Łozińskiego.

Ciąg dalszy.
Czuł upokorzenie, jakie go spotykało, upoko

rzenie bolesne, pierwsze może w życiu — a duma 
szlachetna pierś mu wzburzała; czuł że pamięć 
o losie biednej matki do abnegacji go obowiązuje, 
a tu gniew wrzal w nim całą swą niepowstrzy
maną siłą...

Stał chwilę w milczeniu, jakby w osłu
pieniu, staczając z sobą walkę bolesną i ciężką.

Mrokowski spojrzał raz jeszcze na zegarek a 
potem skłonił się Hieronimowi, wzywając go pow
tórnie do odejścia.

Hieronim stał ciągle w milczeniu i nie uwa
żał nawet tego.

— Rzecz nie da się zmienić—odezwał się znie 
cierpliwiony Mrokowski, budząc szorstkim i sta
nowczym tonem swych słów biednego młodzień
ca z odrętwienia. — Nawet w pańskim interesie 
lepiej jest, że się to raz skończy...

Hieronim postąpił o krok ku Mrokowskiemu, 
i chwytając jego ramię, zawołał:

— Parne, to być nie może, abyś nie dał się 
uprosić.. .. Pan będziesz jeszcze jakiś czas cier
pliwym! ...

— Byłem zanadto długo cierpliwym i w tej 
chwili nawet nim jestem...

— Panie, gdybym był sam, gdybym nie miał 
matki, cierpliwość moja byłaby się była prędzej 
skończyła, nim twoja narażoną być miała na 
próbę, byłaby się skończyła tam!

I wskazał na przedpokój.
— Przemawiałem do pana najpierw jako Os- I 

isocki, jako potomek rodziny, której kto wie, czy | 

niewmienieś wdzięczności; przemawiałem jako mło
dy człowiek, który bez winy znalazł się nagle w 
położeniu, o którem nigdy nie miał wyobraże
nia, w którym widzi się bezbronnym, bezradnym, 
zrozpaczonym, przemawiałem jako człowiek, któ
ry chciał walczyć z nowym losem i nie lęka się 
ani niedostatku ani ciężkiej pracy, a tem samem 
może na wyrozumienie, na współczucie zasługi
wał, ..

Hieronim mówił to tonem namiętnym, wzbu
rzonym, przenikającym,. tak że Mrokowski mimo- 
woli uległ wrażeniu i słuchał uważnie.

— To wszystko mogło niewystarczać — ciągnął 
dalej Hieronim — dla mnie, abym się udawał 
do«»twej laski, dla ciebie, abyś mi jej nie odmó
wił; Ale teraz przemawiam do pana jako syn... 
Mam matkę, a miłość moja ku niej silniejszą jest 
niż moja duma, i przed czem by wzdragał się 
człowiek, który po raz pierwszy w życiu o coś 
prosi, na to zdobywa się syn...

Mrokowski wzruszał ramionami i uśmiechnął 
się obojętnie.

Hieronim jakby w zapale swym nie uważał 
na zimny uśmiech Mrokowskiego, wołał dalej 
wzburzonym głosem:

— Jako Ossocki prosiłem cię o grzeczność, ja
ko człowiek apelowałem do wyrozumienia, jako 
syn odwołuję się do twego serca, panie!

I spojrzał wzrokiem błagalnym i badawczym 
zarazem na Mrokowskiego, jak gdyby chciał doj
rzeć, czy słowa jego sprawiły wrażenie.

Mrokowski stał zimny, nieporuszony. Na twa- 
rzy Jeg° znać było zniecierpliwienie, dłoń bawiła 
się łańcuszkiem od zegarka.

— Mój panie Hieronimie — rzekł tonem szor
stkim — zanadto w twoim wieku powinieneś mieć 
doświadczenia, aby wiedzieć, że w interesa nie 
mięsza się sentymentów... Powiedziałem panu 
stanowczo, że postanowienia mego cofnąć nie 
mogę i nie chcę...,

— Nie chcesz, nie chcesz! — przerwał Hiero
nim — chwytam się tego słowa, bo nie wierzę i 
pan sam nie wierzysz w to, abyś nie mógł__

— To wszystko jedno — odparł Mrokowski — 
wola jest dla mnie tak dobrym motywem, jak 
dla innych konieczność... Zdaje mi się, że dość 
długo już z sobą mówiliśmy, panie Ossocki...

[ odwrócił się od Hieronima, biorąc z biórka 
papiery do ręki.

Hieronim przebywał prawdziwe katusze... 
Wrodzona duma i porywczość charakteru mówiły 
mu to samo, co mu właśnie powiedział Mrokow
ski. Hieronim czuł, że obrażona godność stawi 
ostatnią granicę prośbom że krew wypowiada mu 
posłuszeństwo, że dłużej już pokonać się nie 
zdoła....

Czoło jego okryło się chmurą gniewu, z ócz 
połyskał mu żar oburzenia. Wniósł dumnie gło
wę do góry i na ustach zadrżał mu wyraz po
gardy...

— Panie! — zawołał podniesionym głosem i 
postąpił krok naprzód.

Mrokowski w tej chwili sięgnął dłonią po 
dzwonek.

Hieronim bliski był wybuchu, zawrzał na 
chwilę namiętnie. Ale w tej chwili stanęła mu 
znowu żywo na myśli cała jego nieszczęsna sy
tuacja. Zdawało mu się, jakby widział matkę 
swą, rzuconą na pastwę niedostatku, upadającą 
)od gromem odkrycia tej niedoli, którą dotąd 
;aił przed nią...

Dobył ostatnich sił aby powstrzymać w so- 
ńe gniew i ciężko obrażoną dumę. Chwilkę stał 
w milczeniu i nieruchomy, a potem głosem na 
wpół stłumionym i drżącym znów mówić począł: 

— Panie, doznałem już tyle upokorzeń do cie- 
ńe, że istotnie pozostał ci dla natręta jeszcze
tylko jedyny, ostatni, ów dzwonek, który trzy
masz w ręku... Ale idąc do pana, podzieliłem 
się na dwie częśei, Człowiek z dumą swoją u-

przedził już dawno odgłos dzwonka, którym gro
zisz ... nie ma go tu... został tylko syn z rozpa
czą, z bolesną troską o los najdroższej istoty... 
Raz jćszcze przypominam panu, że mówię do cie
bie, jako jedyny opiekun znękanej wiekowej ko
biety, którą krokiem twym zabijesz, panie!
Namiętny, rozpaczny ton Hieronina powstrzymał 
dłoń Mrokowskiego.

— Uczyniłem wszystko, co mi nakazywała mi
łość synowska — mówił dalej Hieronim — uczy
niłem może więcej nawet. I jeszcze więcej uczy
nię, dopełnię miary upokorzenia i raz jeszcze pro
sić będę pana o... łaskę... Słysz pan,jak trudno 
wymówić mi to słowo?... A przecież wymawiam 
je, narażając się śmiało na upodlenie wobec pa
na i siebie.... nawet wobec tej istoty, dla któ
rej to czynię, wobec mojej matki, bo gdyby wie
działa tę scenę, z pogardą odwróciłaby się może 
od syna.... Czy słyszysz, czy pojmujesz pan

Słyszę to już od godziny, a jeżeli czego 
me pojmuję to na honor...

■ Otóż ostatnia prośba... Przerwał Hiero
nim i przetarł rozognione swe czoło. Zgadzam 
się na pańskie postanowienie, opuszczę dzierżawę 
a nawet dam zagrabić Roztoczek...

r Dziękuję panu za tyle uprzejmości...— 
zaśmiał się szyderczo Mrokowski.

— Jednakże jednej rzeczy odmówić mi pan 
me zechcesz i nie możesz.... r

— Ależ tego już zanadto, mój panie Osso
cki — przerwał opryskliwie Mrokowski — ja tvl- 
ko tego chcę, co mogę, dla tego też mogę to 
wszystko, czego chcę mój panie Hieronimie ^pa
nu tą samą zasadą kierowaćbym się radził ”

— Kiedy pan zamierzasz mnie wyrzuci . 
dzierżawy? - zapytał w odpowiedź HierS

To rzecz mego adwokata i rzadev__ 
pewne nastąpi to za tydzień. ądCy Za‘

— Az Roztoczka?,....

— Licytacja zapewne już rozpisana.
— Dobrze tedy — rzekł Hieronim — mając 

na mnie takie sądowe wyroki, jesteś pan ubez
pieczony. Trzymać mi je będziesz przed skronią, 
jak lufę rewolweru. O jedno tylko proszę.... 
wstrzymaj się pan jeszcze tylko przez dwa, przez 
trzy miesiące. W każdym razie rozstaniemy się po 
tem terminie....

— Niemogę.
— Nieodmówisz mi tego, panie! Toż pozwól 

mi przynajmniej rozpatrzeć się, obmyśleć dobrze 
środki, wyprzedać się...

— O tem już pomyślano.. .
— Daj mi pan tyle tylko czasu — mówił 

dalej Hieromin tonem, w którym przebijały się 
gniew i rozpacz zarazem — abym postarał się o 
przytułek dla mojej matki...

Mrokowski z niepokojem spojrzał na Hiero
nima. Było też istotnie cos starego w głosie i po
staci nieszczęśliwego młodzieńca. Zamiast tedy 
puścić zupełnie Wodze swej niecierpliwości przy
brał minę nieco łagodniejszą i odezwał się w te 
słowa do Ossockiego:

Panie Hieronimie, wierzaj mi, że cala ta 
scena między nami przykrą jest dla mnie bardzo. 

ia em prawo stawić za powód mego postępo
wania jedynie wolę moją; to i dla pana wystar- 
ezje powinno. Ale pan zamiast pogodzić się z 
em, co się prędzej lub później spotykać musiało, 

odwołujesz się, do obowiązków ku matce. Osła
niasz ustawicznie dłużnika synem, pozwól mi 
więc, że ja osłonię wierzyciela ojcem...

Hieronim patrzał osłupiałym wzrokiem na 
Mrokowskiego, jakby słów jego nierozumiał.

— Pan masz matkę — mówił dalej Mrokow
ski — a ja mam córkę....

Na to słowo Hieronim drgnął z leeka.
. Nigdy niemogło być dla niego niestosowniej- 

szem wspomnienie Ludwiki, jak w tej chwili... . 
Wywołanie jej na widownię całej tej przykrej,



Kronika Tygodniowa równymi, niepodlegli żadnym
prócz

Chociaż, w numerze acim o. r. pot 
ounkta, nad któremi

zdania v SZU
wedle 
obra-

dować powinien, podnosimy jeszcze raz 
dzisiaj nasz do delegatów, ażeby przy- 
pomnieć im donWotó ich obowiązków. 
Mamy wiełką wiarQ W nasz^ch Przed‘ 
stawić na Fzy®zły,a poz-

olą z^aPać miodowym słówkom, ni też 
zaćmić”. Nie wysokość ^stanowiska po- 
winna powodować naszym głosem we wy
borach, bo niestety nie zawsze chodzi ona
w parze ze szlachetnością i poświęceniem, 
ale główne kryteryum zdatności lub nie
zdatności do urzędów jest zasługa i praca 
dla Związku dni ubiegłych. Naciąganie 
faktów przeciwnego nam dzisiaj obozu, 
jakoby nasze wystąpienie było walką 
przedwyborczą jest fałszy wem, bo niezale- 
ży nam zupełnie na tem, kto weźmie urzę
dy Związkowe, byle jego przeszłość dała 
nam gwarancyę, że narodową sprawę trak
tuje z uczciwego i patryotycznego stano-
wiska. a nie jak 
szym ciągu naszy.

W dal

aj

men uaruzo szczegółowo okreSlić pole 
■ ziałamu, ! Związek jest moralnie odpo
wiedzialnym za Komitet Centralny i nale
ży się też Związkowi prawo podniesienia 
swego głosu, skoro postępowanie Komite
tu nie wyda mu się legalnem i służącem 
sprawie polskiej. Myśl utworzenia skar
bu narodowego jest myślą piękną i w
skutkach bardzo doniosłą. Dlatego Sejm 
powinien zbieranie skarbu tego przybrać dn 
konstytucyi, wyznaczyć osobnego kustosza 
do czuwania nad niem i umieszczania go w 
pewnych bankach, żądając od niego stó- 
sownej kaucyi, mającej być oznaczonej 
przez Rząd Centralny od czasu do czasu 
stóscwnie, jak zasoby skarbu pójdą w górę. 
Kwestya pośmiertnego powinna uledz zu
pełnej rewizyi, a możnaby wyznaczyć pew
ną sumę przypuśćmy 500 i 250 dolarów, a 
wpłaty pośmiertne stosunkowo do tego 
zmniejszyć za każdorazową śmierć. Spo
sób administrowania “Zgody” należy zre
organizować zupełnie. Dochody “Zgody” 
na papierze są dzisiaj takie, że mogłaby 
piękne odrzucać korzyści, ale potrzeba ko
niecznie sekretarza, który za stałem wyna
grodzeniem, (chociażby nawet kaucyę sta
wił) będzie zmuszony zająć się sprawami 
finansowemi “Zgody”, kontrolował agen
tów, kolektował i wysyłał rachunki. De
legaci kolonizacyjni zapewno zdadzą spra
wozdanie naSejrnie i tenże też zadecyduje, 
czy już nadeszła chwila, by Związek mógł 
się zająć tą sprawą i pokierować nią tak, 
by korzyść wynikła z tego dla naszych ro
daków.

Zapomnieliśmy nadmienić jeszczo to, że 
łamy “Zgody” powinny być koniecznie tak 
rozszerzone, ażeby pozostało w niej miej
sca dosyć do wyczerpującego traktowania 
spraw potocznych. Głównem zadaniem 
“Zgody” jest propagowanie spraw Związ
kowych, im też zawsze dawaliśmy pierwsze 
miejsce, i ztąd pochodzi, że wiadomości 
potoczne są dosyć słabe w “Zgodzie”. 
Prócz tego aż trzech pierwszorzędnych 
literatów, jeden z Warszawy, drugi z Kra
kowa a trzeci z Lwowa ofiarowali się nam 
na korespondentów bezpłatnie, ale 
brak miejsca niepozwolił nam korzystać z 
tej ofiary.

*
* * i _ .

Otrzymaliśmy ubiegłego tygodnia pro
testy grup “Wolni Krakusy”w Jersey City, 
“Polonia,” “Bat.Strzelców” i “Kościuszko” 
w Nowym Yorku donoszące, że delegaci ich 
jadą na Sejm za pieniądze towarzystw, a nie 
jak było podanem w korespondencyi Edwi
na na koszt pana Jerzmanowskiego. 
Cieszy nas to niewymownie, że słowa 
prawdy wypowiedzianie w Zgodzie wzbu
dziły poczucie godności, a mamy nadzie 
ję, że i inne towarzystwa pójdą za tym 
przykładem i wszyscy delegaci będą 
obradowali na Sejmie jako równi z

instrukcyi danych im

* *
Numer niniejszy “Zgody” jest ostatni 

przed sejmem i z nim oddaję znów w ręce 
delegatów i sejmu powierzony mi urząd 
redaktora przed rokiem i pół i prowadzony 
przez ten czas z wyjątkien/kilku miesięcy 
przezeinnie. Wypada nam dzisiaj spojrzeć 
poza siebie i przebiedz chociażby w krót- 
kości drogę przez nas przebytą, ażeby ro
dacy mogli osądzić, czy w istocie praca 
nasza wydała jakiekolwiek dobre i poważne 
owoce.

Każdy wie, jak niefortunne były kroki 
pierwsze organu Związkowego. Ateisty
czne i na wskroś skrajne poglądy pierwsze
go redaktora, który dzisiaj także należy do 
owych krzykaczy potępiających nas, obu
rzyły chociaż niezasłużenie dla Związku 
całego jedną klasę naszego spółeczeń- 
stwa, i to tę klasę, bez której Związek 
zawsze pozostawałby martwą literą. Odtąd
uprzedzenie powstało

i nasrę 
.ć tegc

Iziński

sk p

tej nużącej pracy
Cenzor wraz z zarządem o-

ę do mnie, naówc
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Niezgodą nazywa “Ojczyzna” organ 
Związkowy i ze swego stanowiska ma zu
pełną racyę, bo niezgodą będziemy dla 
wszystkich, którzy porzucą drogę obo
wiązku i pozwolą się “zaćmić”. Nie myśli- 
my się wdawać w dalsze polemiki pod tym 
względem, bo ogół rzecz całą już poniekąd 
osądził. Uderzył nas w ostatnim numerze 
“Ojczyzny” wiersz napisany do E, Jerzma
nowskiego, z powodu jego wyboru 
na przywodniczącegospraw pol
skich w Stanach Zjednoczonych. 
Pytamy się, kto jego obrał tym przewodni
czącym? Chyba redaktor “Ojczyzny” i 
wszyscy “zaćmieni” bo nikt inny o tem nie 
wie. Cała ta‘ sprawa poczyna już być 
śmieszną i mamy nadzieję, że przyszły 
Sejm położy jej koniec i wyda także prawa 
takie, które na przyszłość wszelkim“zaćmie- 
niom” położą tamę i pozwolą Związkowi
rozwijać się na prawidłach 
jatjyotyzmu, ażeby stał się 
kładanych w nim nadziej i.
zawsze najdalej zajdziemy.

prawdziwego 
godnym po. 
Prostą drogą

C’ teinie^ znajdą w tym numerze “Zgo- 
dy" obronę grupy “Ognisko” z Nowego 

I Yorku, której redaktor “Ojczyzny” umie- 
l ścić nk śmiał z powodów jemu najlepiej, 
wiadomych. Nadto czytaliśmy konstytu- 
cyę tegoż towarzystwa i ona daje nam

»ra
“Gazety Chicagoskiej”, bym objął ten 
ciężki obowiążek, stanął w przełomie i pra
cę mą oddał tej najwznioślejszej instytucyi 
polskiej w Ameryce. Nie możemy twierdzić, 
ażeby bezpośredni nasz poprzednik na fał
szywej był drodze, owszem na tem miejscu 
otwarcie uznajemy szczerą jego pracę dla 
dobra związkowego, ale naszem zdaniem 
nie dosyć dobitnie określił dążności i osta
teczne cele naszej instytucyi i dlatego po
została ona obcą całej masie naszego naro-

rękojmię, że grupie “Ognisko” ani się nie 
Sn i o tendencyach socjalistycznych. Cały 
socjalizm “Ogniska” polega na tem, że 
ich delegat śmiał mieć własne zdanie, a to 
naturalnie w obec “zaćmionych” równa się 
zbrodni, ale Sejm w Bay City pewno im 
to za zasługę poczyta, tak jak i my to 
czynimy.

Szczęśliwe odkrycie kapitana.

I an Coleman kapitan okrętu Wey- 
month, kursującego pomiędzy Atlantic 
Lity a Nowym Yorkiem, miał tak gwał
towny kaszel, że nie mógł spać: Wtedy 
namówiono go, by spróbował Dr. Kinga 
nowego wynalazeka przeciwko suchotóm. 
Natychmiast sprawił mu on nietylko 
ulgę, ale wygoił także chore piersi. 
Również jego dzieci chorowały na tę 
samą dolegliwość, a jedno zażycie wy
leczyło je szczęśliwie. Dr. Kinga nowy I 
wynalzek jest dzisiaj głównem lekarstwem 
w domu na okręcie p. Coleman. Bute
leczki na próbę dają za darmo w aptece 
Bracia Drakę.

Hofa Park, Shawano Co. Wis. 23 Czerwca 
Szanowny Redaktorze!

KOMPANJA BRACI KROEGER
369 <3.0 37S Grove ulicy,

NA POŁUDNIOWEJ STRONIE MIASTA MILWAUKEE, WISCONSIN.POŃCZOCHY I REKAWICZKI>
Nasz skład jest głównym w tego rodzaju towarach.

Przytaczamy z wielu kilka tylko korzystnych sposobności:

Całkowite pończochy niezeszywane (Ralbriggan)
Całkowite pończochy niezeszywane w cienkie paski -
Całkowite pończochy niezeszywane jednokolorowe -
Świecące i przejrzyste rękawiczki dla dam - 
Rerlińskie rękawiczki - . - -

2Oc. para

du. Dlatego idąc za głębokiem mojem 
z mlekiem matki wyssanem przekonaniem 
zaraz na wstępie jako pierwszy program 
mej działalności wypowiedziałem, że nie poj
mują innego Związku,jak tylko na pod
stawie katolickiej, bo religija ta, jako dro
ga spuścizna po ojcach, jest wyznaniem 
większości narodu polskiego. Odtąd lud 
polski począł się garnąć do Związku i 
wjednym nieomal roku liczba związkowych 
ze 150 wzrosła do prawie 2000. Zastrze
gam sobie, że nie moją to jedynie jest za
sługą, bo Cenzor nasz zrozumiawszy dobi
tnie swój obowiązek, jako apostół wznio
słej sprawy jeździł od kolonii do kolonii, a 
żywem słowem głosząc pomiędzy braćmi 
zasady “Zgody”, które i on wyznawał, 
przekonywał i wzbudzał dla Związku po
szanowanie i sympatję. Starałem się na 
każdym kroku zawierać przyjazne stosun
ki z innemi gazetami polskiemi w Amery
ce, ale gdym zobaczył którąkolwiek z nich 
na złej drodze, występowałem śmiało i 
broniłem zasad związkowych, które powin
ny być podstawą każdej gazety polskiej w 
Ameryce, bo są uczciwe, dobre i prawdzi
wie polskie. Gazety^ w których nic pol
skiego nie mogłem się dopatrzeć, ignoro
wałem zupełnie pomimo ich krzyku i wyzy
wających do walki artykułów, bo na cóż 
zda się chęć przekonania tych, których 
główną podstawą działania jest “ge- 
schaeft”, a myśl polska tylko mrzonką, 
która politowanie w nich budzi?

Stosunek mój z braćmi związkowymi był 
zawsze serdecznym, wszędzie występowa
łem w roli pośrednika, łącząc ciągle jedno 
ogniwo z drugiem i kęs do kęsa dodając, 
by całość złożyć”!

Przysięgi i protesty niedoszłych Targo- 
wiczan niechaj was nip obałamucają, bo 
one właśnie są świadectwem mej czujno
ści, że widząc niebezpieczeństwo rozbicia 
Związku, nie dałem się powodować fałszy
wą delikatnością,lecz wykryłem od razu całą

Odmłodziło ją.
Pani Phoebe Chesley z Peterson, Clay 

Co. Iowa, powiada co następuje, a za 
prawdziwość słów ręczą wszyscy mie
szkańcy tego miaszteczka: Mam lat 73 
i cierpiałam przez długie lata na wątro
bę i na sparaliżowanie, tak, że nie mo
głam się sama ubierać. Dziś jestem 
wolną od boleści i niemocy i wszelkie 
roboty około domu sama czynię. Win- 
nam to jedynie elekrycznym “Bitters”, 
które mię odmłodziły i sprawiły, że 
niemam ani choroby ani bólu. Spró-

W niedzielę 4 Lipca zaraz po rannem 
nabożeństwie odbędzie się w Hofa Parku 
mityng parafialny względem, budowania 
kościoła polskiego. Główne pytanie do 
roztrząsania na mityngu tym podane 
będzie to: Czy ma być pobudowany 
jeden tylko kościół polski, w pol
skiej osadzie Hofa Park (obejmującej 
następujące małe obwody lub wioski: 
Hofa Park, £any, Angelico, i Pułaski, 
w odległości jedna od drugiej od 3 do 5 
mil angielskich)? Czy też pozostawiono 
będzie każdej z powyższych osad, aby 
każda dla siebie kościółek swój pobudo
wała? Drugie zaś pytanie będzie to: je
żeli tylko jeden kościół ma być tymcza
sem pobudowany, gdzież będzie dla niego 
miejsce najstósowniejsze?

Ci obywatele, którzy już zakupili grunta 
w powyższej polskiej osadzie, a jeszcze 
tam nie zamieszkują i osobiście na mityng 
nie mogą się stawić, mogą swoje zdanie 
listownie przysłać na adres:

Ks. Z. Pećciński
Seymour, Ontagamie Co. Wis.

Miałem bardzo silne zaziębienie, które 
osiadło pomiędzy łopatkami, pisze jen. I. 
M. Wright prezydent izby handlowej w 
Louisville Ky. Użyłem oleju śgo Jakóba, 
a w kilka godzin wyzdrowiałem.

bujcie jednę butelkę, która kosztuje 
centów w aptece Braci Drakę.

Rióro Rządu Centralnego.
50

Do Związku przystąpili:
14 Czerwca, Tow. Zw. Nar. Pol. w Fila-
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intrygę, woląc raczej przyjąć sam osobiście 
-“ipady i wymyślania, aniżeli narazić na 
szwank całość.
na

W całem mojem postępowaniu w obec 
Boga i ojczyzny, (nawet tej z Buffalo) nic 
sobie niemam do zarzucenia, bo drogi moje 
były otwarte i zawsze dążyły do stłumie
nia tego, co jest złe i nikczemne, a przez
to niepatryotyczne. 

*
*

*

Pod nagłówkiem “Ciekawość rządowa” 
pisze “Gazeta Toruńska” co następuje: 
“Policya w Toruniu z polecenia p. land- 
rata toruńskiego badała wczcraj i dzisiaj 
kilku Polaków, kiedy, ile, i jakie przed
stawienia amatarskie po polsku dawano 
w Toruniu od roku 1880. Dalej na jaki 
cel przedstawienia dawano, ile z nich 
zebrano i na jaki cel dochód obrócono. 
Dodajemy, że p. landratowi zależy na 
pospiechu w odpowiedzi na powyższe 
pytanie. Po co i na co to wszystko?

W Poznaniu odbył się pod przewod
nictwem p. Andrzejewskiego wiec szkol
ny, zawołany przez komisję szkólną w 
sprawie pokrzywdzenia ojców rodzin przez 
usuwanie ich dzieci- od nauki religji w 
języku polskim i nauki języka polskiego. 
Zebrało się 500 obywateli. Ks. dr. Kan- 
tecki wymownemi słowy dał jasny pogląd 
na obecne stosunki w ziemiach polskich 
pod panowaniem pruskim i na germani
zację w szkole.* W końcu zawezwał, aby 
pokrzywdzeni ojcowie rodzin wyłuszczyli 
swe krzywdy, a otrzymają wskazówki i 
objaśnienia, jak się i gdzie upominać. 
Zapisało się do głosu 35 obywateli, i w 
serdecznych, boleścią przyjętych słowach, 
wypowiadali swoje skargi na włączanie 
dzieci polskich do oddziałów niemieckich. 
Jeden z nich, piekarz Szneider, rozpłakał 
się ze wzruszenia i dalej mówić nie mógł. 
Był to najwymowniejszy protest przeciw 
temu, co się obecnie w szkołach poznań- 
skich dzieje. Ostatecznie uchwalono uda
wać się o poradę do członków komisji 
szkólnej i towarzystwa obrony prawnej, 
a zarazem uproszono obecnego posła Ce
gielskiego, aby sprawę szkólną, skargi i 
krzywdy, jakie słyszał, przedstawił kołu 
polskiemu w Berlinie.

delfii 5 członków.
Tow. Kościuszko w Cincinnati 
1 członek.
Tow. Biały Orzeł w Brookly
nie 3 członków.
Tow< Syn. Pol. w Detroit 8 czł. 
Tow. Jana III Sob. w Green 
Point 14 członków.
Tow. Zjedn. Polaków w New 
Yorku 3 członków.
Tow, Zgoda w Minneapolis 
2 członków.
Tow, Rycerzy Wolności w We- 
nawt Uls. złożyło deki, i przy- 
jętem zostało 8 członków.
To W. K. Pułaski II w Nanti- 
coke 1 członek.
Tow, Synowie Ojczyzny w 
Clereland 5 czł.

Dodatki i poprawki.
Dekleracyę złozyło i przyjętem zostało 

do Związku
Sow. Gwardya Puławskiego 9 czł.

Sekretarz W. Karłowski 607 Dixon str.
W Tow. Synów Ojczyzny w Cleveland, 

sekretarzem jest obecnie
F. Zołnowski 33 Forman str.

I. N. Morgenstern, 
sekr. jen.

Najnowsze z literatury. 1) Wyjdzie nie
zadługo “Słownik podręczny” do wymy- 
ślań dziennikarskich. Wydanie będzie 
stereotypowe i tanie — bo obliczone na 
wielki rozkup.

(2 Najnowsze dzieło “Ortografja albo 
sztuka pisania” podręcznik dla początkują 
cych dziennikarzy, humorystów, korespon
dentów, recenzentów i innego rodzaju lite
ratów. Napisał i wydał “Kupiec uczony.”

LYONSKIE PARASOLKI
Właśnie nadeszły i mamy zupełnie nowy zapas na sezon 1886. 

Najobszerniejszy, najpiękniejszy, najlepiej zaopatrzony i najtańszy skład w tej części miasta. 
CENY SĄ POMIĘDZY lOc. do 10 DOLARÓW KAŻDE. MAMY TYLKO NOWE TOWARY I OSTATNIE MODY.

Właśnie obebraliśmy nasz wiosenny dostaw materyi na suknie. Materja ija suknie z haftami, ostatnia moda po 18 centów. — 
Kombinacye po 30 centów i wyżej,
Na krótki czas tylko wystawiamy na sprzedaż, 3 pudła perkalów (jedno-Jardowycli) po niebywałej dotąd 
cenie 7 centów* Właściwa cena 10 centów.

NB. Każdy może się u nas rozmówić po polsku, bo zatrudniamy w naszym składzie 9 polskich klerków — więcej aniżeli któ- 
(52x4x86) . rykolwiek skład w mieście.

Kompan ja Braci Kroeger,

Przeciwko Chorobom Krwi 
Wątroby i Żołądka

bez wątpienia najlepszy środek. Cena 50 centów, lub 5 
butelek za 2 dolary; można nabyć we wszystkich aptekach. 
Za 5 dolarów rozsyła się. 12 butelek bez jakichkolwiek in
nych kosztów dla kupującego.

przeciwko wszelkim chorobom
PIERSI, PŁUC I GARDŁA 

tylko w paczkach oryginalnych. Cena 25 centów; można 
nabyć we wszystkich aptekach, lub po otrzymaniu ceny 
rozsyła się bez innych kosztów. Prosimy adresować:

The Charles A. Vogeler Co., 
Baltimore, Maryland

Zaplacili za “Zgodę
W. Kledzinski Chicago 
P. Hopa Watertown Wis. 
A. Landecki New York 
J. Białecki McLouth Kas. 
J. Leimel Shenandoah

' V. Piotrowski Milwaukee
„ „ (do Europy)

J. Jerysh Port Edward Wis. 
A. Grabowski Evansville Ind. 
A. Małek Chicago, 
F. Kucielski, 
A. Hunold, 
A. Woj czyń ski, 
A, Rozmarynowicz,

, J. Lachowicz, 
J. Lipiński, 
St. Kieraszewicz Baltimore

’ Dr. Pawlicki San Francisco

$2.00
2.00
3.00
1.00
3.00
2.00
3.00
2.00
1.00
5.00
2.00
2.00
2.00
1.00
1.00
2.00
1.00
2.00

Listy Polskie na Poczcie
zaległe z ostatniego tygodnia w Milwaukee. 

Lista No. 26 z dnia 26go Czerwca, 86. 
Brzeziński Jofil (pewno Teofil) 
Jankowski Mr.
Kowalski Józef
Parysek Anton
Rojski (pewno Rajski) Ignatź
Taczinska Anna
Tomaszewski Mr.
Wrba (?) Michał.

Uwaga: Należy pójść po owe listy na 
główną pocztę na Wisconsin ulicy, przv 
Milwaukee St. i żądając listu trzeba wymieni 
numer listy i również datę takowej.

Geo. H. Paul P. M.

Książki Jufiife^zowe
z aprobatą Najprzevielebniejszego ArcybiskiPa 
M11W&UK66)

Książki do Nabożeństwa i Por^^owe
@Se»piękne obrazyt®

TADEUSZA KOŚCIUSZKI
sprzedaje księgarnia i skład mebli 1 s

J. A. Wawrzyniakowskiego,
418 Mitchell Street. Milwaukee, Wis.

Bucklena maść arnikowa.
Najlepsza Maść w świecie przeciwko 

cięciom, guzom, bólom, ranom, niemiłe
mu potowi, wyrzutom febrycznym, 
świerzbiączce, popękanym rękom, pu- 
chliznie w skutek zaziębienia, nagniot
kom, i wszelkim wyrzutom ciała, na pe
wno leczy hemoroidy, a jeżeli nie wyle
czy, nie żądamy zapłaty. Gwarantujemy 
że da zupełne zadowolenie, a jeżeli nie- 
wracamy pieniądze. Cena 25 centów za 
pudełko.

NABYĆ MOŻNA U BRACI DRAKĘ.

Poszuki wanie.
Jakób Sibilski 796 — 3d. Ave. Milwau

kee Wis. poszukuje swej żony Antoniny z 
domu Wyginki, która przed mniej więcej 
dwoma laty opuściła dom jego. Niechaj sa
ma lub kto wie o jej pobycie raczy zawia
domić go o tem pod powyższym adresem.

Wielka Wycieczka
Tow. Przemysłowego Rzemieślników Pol

skich w Chicago,
w Niedzielę dnia Igo Sierpnia, 1886

----- do-----
”East Side Casino Crrore”

South Chicago.
Pociąg odchodzi z Union Depot (Lakę 

Shore & Michigan Southern RR.)
na Van Buten ulicy

o godzinie Otej z rana.
Podróż tam i napowrót - 35c.

włącznie z wstępem do ogrodu, 
(w razie niepogody odbędzie się wycieczka 

w następną niedzielę.)
Biletów dostać można u członków Towa
rzystwa i na dworcu.

O liczny współudział zaprasza
Komitet.

Książka Jubileuszowa obejmuje stronnic 56 z ostatnią 
encykliką jubileuszową Ojca św. Leona XIII. Należy sią 
zgłosić wprost do mnie lub do moich agentów Odbiorcom 
tuzinami daje się znaczny rabat.

NB.. Zakupiłem cały zapas obrazów Kościuszki tak, że 
nabyć ich można tylko u mnie, lub moich agentów. Cena 
75 centów.

J. A. Wawrzyniakowski,
418 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

Numer Telefonu W. 3. 13v5x86.

Zbiór pieśni Narodowych
na cztery glosy męzkie.

Opuścił prasę i jest do nabycia zeszyt VI, 
który zawiera:
Dzwon wawelski,

Mazur Chłopickiego, 
Wygnaniec,

Jeszcze Polska niezginęła, 
Władysław Jagiełło, 

Śpiew Jazdy litewskiej. 
“Śpiewnik Kościelny na dwa głosy przez 

ks. Fr. Walczyńskiego $1.25.”
“Podręcznik Metodyczny dla nauczycieli 

(przez Stanisława Pallan)...................... 75c
Zawiadamiani Szanowną .Publiczność, 

iż takowy, jako i zeszyty 1, 2, 3 i 4 na. 
być można każdego czasu, nadsyłając za 
każdy 25 c. w markach pocztowych.

Szkoła śpiewu i Śpiewy dla dzieci na 
dwa głosy. Cena 30 c.

Polski nacyonalny hymn (na forte
pian 25ct. Pod adresem

Antoni Małłek,
540 Noble Str., Chicago, Uls.

Kto to taki?
Brutalstw w nim widzim obrzydły stek, 

Kat zeń dość zręczny, jak na swój wiek;
Innych wciąż depce zuchwały gbur, 

Razem z zastępem krwi chciwych sfór.
Swawolnie Niemcom po nosie gra, 

A przez to Prusy on w otchłań gna. * 
“Mam siłę”-—woła — więc wszystko mam, 

“Moc ja przed prawem dziś tylko znani.” 
A chociaż zmienny jest ludzi los.

Szumnie on zawsze podnosi głos, 
Rozgrzeszon przez Rzym, spokojniej śpi, 

I znów jak dawniej z praw ludzkich drwi.
Kajman ten srogi znów ostrzy ząb, 

By mógł się zakraść pod polski zrąb.
(“2>/aóe/”).

ciężkiej sceny dziwnie ścisnęło mu serce.
— Niepojmuję słów pańskich — rzekł zdu

miony i zmięszany.
— Więc posłuchaj mnie pan. Kiedy już ko

niecznie tłumaczyć się mam przed panem, to się 
wytłumaczę — odparł Mrokowski. — Zapewne pa
nu niewiadomo jeszcze, że w najbliższym czasie 
wyjeżdżam za granicę?

Hieronim patrzał ciągle z milczącem zdumie
niem na Mrokowskiego.

— Przed wyjazdem moim muszę się spie
szyć z uregulowaniem moich interesów w kra- 
ju--- ...

— Do których należy wyrzucenie mojej ma
tki z ostatniego schronienia!. .. —przerwał nagle 
z goryczą Hieronim.

— I wydanie za mąż córki.. . . — dorzucił 
spokojnie Mrokowski.

Hieromin pobladł jak kreda. Do tylu uczuć 
dręczących, przybyło nowe... Czuł jak ściskała- 
mu się pierś, krew, co w oburzeniu wystąpiła 
mu była na twarz, cisnęła się do serca, jakby w 
skutek nagłego lęku i przerażenia...

Usiłował ukryć swe pomięszanie i opiera
jąc się o poręcz fotelu, spuścił oczy ku ziemi.

— Cóż to ma za związek z moją sprawą... 
— szepnął prawie nierozumiałym głosem.

— Bardzo naturalny... — odparł Mroko
wski. — W tem, co przeznaczam jej na posag, 
znajduje się także i wieś, którą panu wydzierża
wiłem a znajdzie się zapewne i Roztoczek, bo 
jużciż wątpię, abyś się pan zechcial upierać na
dal przy nim....

Hieronimowi tchu zabrakło w piersi.
A. jeżeli się uprę!... • ■— zawołał z dzi- 

wnem jakiemś uniesieniem.
Ha to zrobisz baronowi przykrość, bo bę

dzie musiał wybudować sobie pałac gdzie in
dziej ...

—- Jakiemu baronowi?

— Memu zięciowi, przyszłemu mężowi Lu
dwiki ....

Hieronim stał chwilkę niemy, nieruchomy 
jakby w osłupieniu. Niespodziewana wiadomość 
o blizkiem zamęściu Ludwiki gromem uderzyła w 
jego strapioną duszę....

Chciał co mówić, pytać, żądać wyjaśnień, usta 
mu już drżały pód napływem słów — ale stłumił 
je w zawiązku.

— Pojmujesz pan tedy całą historję? — za
pytał Mrokowski patrząc badawczo na Hieronima. 
— Dłużnik prosił zanadto uporczywie, bo prze
mawiał z niego syn, wierzyciel zanadto był twar
dym, bo stał za nim ojciec....

Słowa te wydały się gorzką aluzją Hieroni
mowi. ... Chwilkę stał jeszcze, jak gdyby chciał 
coś powiedzieć, a nagle porwał się z miejsca, 
chwycił kapelusz i nie wyrzekłszy ani słówka, 
nie pożegnawszy Mrokowskiego, wybiegł z po
koju .... ■

Mrokowski spojrzał za nim z uśmiechem zim
nym i rzekł sam do siebie:

-- Podejrzenie moje było słuszne!.. .. Trze
ba było raz skończyć wszystko. Czekał mnie 
nowy kłopot i to wcale nie zabawny!.... Pan 
Hieronim jak widać istotnie zajęty Ludwiką...

I przeszedłszy się po swym pokoju w zamy
śleniu szepnął sam do siebie:

— Nieszczęście formalnie sprzysięgło się na 
mój spokój.... Trzeba się spieszyć, aby zaże
gnać wszystkie te chmury, co mi zaczęły zaciem
niać horyzont. .. Położenie moje istotnie zaczy
na być trudnem.. .. Pan tesc moj? szalony 
marnotrawca, godzi na moją kieszeń, hrabia Al
bert staje między mną a Reginą groźnym prze
działem, ów stary warjat wychyla głowę swą jak 
upiór gdzieś z grobu zapomnienia, a panna córka 
romansem tajnym krzyżuje mi plany..

— Ale zobaczymy, zobaczymy! —• dodał z 
namiętnym naciskiem. — O gdy raz strzęsę z sie

bie te resztki więzów, któremi mnie oplata los 
zawistny, gdy wyjdę z nią, z Reginą... gdy ser
ce jej skłoni się całkiem ku mnie.... będę szczę
śliwym, będę nim, kto mi przeszkodzi!....

I począł znowu żywo przechadzać się po 
pokoju.

Tymczasem Hieronim był już na ulicy. Już 
się zmierzchało, wczesny wieczór jesienny począł 
rozścielać swe drżące cienie po murach kamie
nic.

Prześliczna pogoda napełniła ulice przecho
dniami a Hieronim biegnąc roztrącał ich jak sza
leniec ....

W głowie jego paliło się, serce wrzało od na
wału bolesnych uczuć. Gniew i dotkliwe uczucie 
tylu doznanych upokorzeń, ciężka zgryzota, tro
ska i obawa o los matki, myśl o Ludwice, to 
wszystko złożyło się Da rodzaj dziwnego szału, 
który mu prawie przytomność odejmował.

Instynktowo kroki swe zwrócił do hotelu, w 
którym mieszkał, lecz minął go i spieszył dalej, 
niewiedząc dokąd iść, gdzie szukać uspokojenia i 
otuchy, gdzie wytchnąć i przyjść do jakiej takiej 
moralnej równowagi....

xx.
Harnasż znajduje skarb.

Zmienimy na chwilę widownię naszego opo
wiadania. Opuścimy dom Mrokowskiego i ów 
wątek dramatu, który nawiązywać się w nim po- 
czął, a natomiast śledzić będziemy los jednej z 
głównych figur naszej powieści, zagadkowego star
ca Harnasza.

Jesteśmy w jednej z naszych podgórskich 
okolic. U stóp wzgórza, które spływało niejako 
falisto, jak to zazwyczaj bywa w okolicach, two
rzących przyjście z równiny w góry, rozścielała się 
nie duża wioska, złożona z kilkudziesięciu chat 
nędznych, między któremi bieliło się kilka dom- 
ków drewnianych, zbudowanych na sposób tak

znanych a tylekroć już opisywanych dworków 
szlacheckich.

Wzgórzem po nad wioskę ciągnęła się bita 
droga, do której przyczepiały się krzywemi, sza- 
remi ramionami uboczne drożyny wiejskie. Dro
gą tą toczył się ranną porą duży wóz chłopski, 
ciągnięty przez dwa maleńkie, nędzne konie, któ
re jednak chłostane ustawicznie przez powożące
go chłopka a wspomagane przez pochyłość drogi, 
pędziły dość żywym kłusem,

Wóz wyścielony był wysoko słomą, pokrytą 
szarą, grubą płachtą, a na słomie tej siedzieli 
dwaj mężczyźni, którzy i miną i strojem swym 
zdradzali od razu pewien uroczysty, urzędowy 
charakter. Jeden z nich ubrany był jak 1o mó
wią z waszecia, drugi w szary płaszcz z dużemi, 
mosiężnemi guzikami, a obaj mieli na głowach 
furażerki z żółtemi sznurami, tym widomym zna
kiem urzędowej powagi, który tyle wywierać 
z wyki groźnego uroku na lud wiejski.

Na przedzie woza, razem z powożącym chłop
kiem ale twarzą obrócony do obu jegomości w 
furażerkach, siedział żydek, że tak powiemy zwy
kłego prowincjonalnego gatunku, i zatopiony był w 
rozmyślaniu, z którego budził się tylko od czasu 
do czasu, abyścoś urywkowo przemówię do swych 
towarzyszy lub rzucić okiem na wieś, rozrzuconą 
u dołu drogi.

Przejeżdżający i przechodzący drogą chłopi z 
uszanowaniem odkrywali głowy, mijając wóz z 
urzędowym ładunkiem, a obaj jegomoście w fu
rażerkach odpowiadali poważnem kiwnięciem gło
wy, w czem im pomagał i żydek, który ilekroć 
mimo zamyślenia ujrzał taki ukłon pokorny, dzie
lił się tym honorem i ruszał głową protekcjonal
nie. Gdy wóz ten z trzema podróżnemi mijał ro
gatkę, chciał go zatrzymać żyd dzierżawiący my
to, ale jeden z jegomości w urzędowych czapkach 
machnął dłonią poważne, dodając do giestu wy
tłumaczenie, że to urzędowy “forszpan” jedzie.

Zaraz za rogatką łączyła się z gościńcem bi
tym wązka drożyna wiejska, a na znak żydka 
woźnica skręcił na nią i po głębokich wybojach 
ruszył nasz wóz urzędowy wprost do blizkiej już 
wioski. Gdy wyjechano już w środek wsi i wóz 
miał mijać karczmę, powstrzymał trochę koni 
chłopek, okazując ochotę do zajechania w jej 
szeiokie sienie, ale żydek zawołał nań łamanym 
ruskim językiem:

— Jedz dalej do dworu, do pana Anzel
ma. . ..

Usłuchał chłopek i zaciął szkapięta a nieba
wem zajechał wóz na podwórze jednego z białych 
dworków. Było to stare i szczupłe domostwo, z 
pochylonemi ścianami, z wklęsłym gontowym da
chem, ogrodzone niskim płotem. Podwórze było 
puste i nikt nie wyszedł na powitanie niespodzie
wanych zapewne gości, tylko pies wyrwał się z 
pod węgła i przeraźliwem, ochrypłem szczekaniem 
zaanonsował odwiedziny.

Chłopek zajechał przed ganek i zatrzymał 
konie, a żydek zaraz zeskoczył z woza, poczem 
poczęli wysiadać także obaj jego towarzysze. Pies, 
który dotąd więcej ujadał z nałogu niż z oczy
wistego, nieprzyjaznego zamiaru, gdy ujrzał te 
trzy postacie razem przed gankiem, rzucił się na 
nie z niesłychaną zaciekłością i jakby poznał w 
nich bardzo przykrych i niepożądanych gości, rzu
cał się zażarcie na przybyszów, odcinając im dro
gę do sieni dworku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Rozmaitości

Syn królowej Krystyny. Madrytu 
piszą: Etykieta nie pozwala królowej 
hiszpańskiej karmić swego dziecka; kró
lowa Krystyna jest więc pozbawiona tej 
macierzyńskiej rozkoszy. Pragnęła ona 
karmić swe pierwsze dziecię, infantkę Mer
cedes i gorąco prosiła o pozwolenie, atoli 
uznano to za rzecz niemożliwą i królowa 
ze łzami w oczach musiała oddać infantkę 
karmioielce, brunetce tak mocno opalonej, 
że ją w pałacu Afrykanką nazwano. Sa- 
gasta, pokazawszy nowo narodzonego króla 
wszystkim oczekującym obok podwojów 
królowej, złożył go napowrót w ręce 
księżny Medina de las Torres, Księżna, 
ulubiona przyjaciółka królowej, zaniosła 
niemowlę do niej i rzekła: “Ucałuj pani 
swego króla.” Marya Krystyna wycisnęła 
na drobnem licu swego jedynaka gorący 
pocałunek i rzekła ze łzami: “Jeżeli co, 
to tylko narodziny syna mogły mi wyna
grodzić wszystko, co w życiu wycierpia
łam.” Małe infantki Mercedes i. Teresa 
były zachwycone przyjściem braciszka i 
pytały swej angielskiej bony: “Kto go 
przysłał?” — odpowiedź, że tatko z nieba 
przysłał go tutaj” zadowolniła infantki w 
zupełności. Chciały koniecznie, żeby 
braciszek wraz z karmicielką mieszkał ra
zem z niemi. Niestety, to znowu było 
niemożliwe, ponieważ król hiszpański musi 
mieć dwór osobny; zatrzymano też dla 
niego cały szereg wspaniałych pokojów 
królowej matki. Nowy król jest zdrowem, 

obrze wyglądającem niemowlęciem o 
zo ciemnej cerze i już okazał wielką 

iłę, krzycząc niemiłosiernie wówczas, 
'edy mu się prezentował dwór, z czego to 

p^4SSj$agasta był pewnie bar- 
udowolonyrale^usiał bez szemra‘ 

/•i^humor młodej kryskiej mości, 
.^zą^ej w nieboglosy. Kolelk^ króla 
l bardzo prosta. Marya Krystyna 

bardzo wielką przyjaciółką prostoty iyrferaz 
wieczorami szyła sukienki dla swego Przy- 
szłego dziecięcia. Papież przelał swemu 
chrześniakowi wspaniały strój do chrztu,

mniejszych działów, tak iż każdy z nich 
zawiera mil jon marek. Każdy z tych 
poszczególnych miljonów zawarty jest w 
dziesięciu workach obejmujących po 
100,000 marek, z których dwie trzecie sta
nowią dwudziesto, a jedna trzecia dziesię- 
ciomarkówki. Skoro się rewizya rozpo
czyna. rewizor wywołuje na chybił trafił 
którąkolwiek z tych części i oznaczona 
dział mający uledz przeliczeniu. Do tej 
czynności wyznaczają zazwyczaj komendę 
wojskową, tak iż mozolne przeliczenie od
bywa się w czasie stosunkowo dość krót
kim. Skoro skontrolowano zawartość kilku 
takich stotysięcznych worków z rozmaitych 
oddziałów i przekonano się, że nic w nich 
nie brakuje, wtedy ta część rewizyi jest 
załatwiona. Krom tego odbywa się jak 
najściślejsza rewizya remanentu trzech 
innych wielkich funduszów rzeszy, t. j. 
funduszu inwalidów, fortec; nego i przezna
czonego na budowę gmachu parlamentu, 
przyczem porównywają jak najakuratniej 
poszczególne wartości z należącemi do 
nich arkuszami kupownemi, cyfrę sztuki, 
cyfry numerowe, serję z datami zapisa- 
nemi w księgach inwentaryjnych. Po ure
gulowaniu tych wszystkich szczegółów, 
spisują protokół rewizorowie, uwierzytel
niają swem podpisem i wkładają równo
cześnie klucze w zamek, na czem się koń
czy cała procedura.

. Długowieczno^. W gubernji sara
towskiej w wiosce Pagance mieszka gospo
darz mający przeszło 130 lat; żona jego 
jest o 2 lata młodsza. Oboje starzy trzy
mają się o tyle krzepko i zdrowo, że zaj
mują się zwykłą pracą. Niedawno zmarła 
żona 90-letniego syna, która miała 80 lat. 
Skoro drugi syn (56 lat) oświadczył rodzi
com, że teraz jego żona będzie się zajmowała 
gospodarstwem, odpowiedziała mu sta
ruszka matka, że z jego żony nie tęga po
mocnica, bo jeszcze młoda (50 lat) i nic nie 
umie, a tamta, która umarła była do wszy
stkiego już przyuczona. Cała familja 
mieszka pod jednym dachem i w wzorowej 
zgodzie.

uszyty przez włoskie damy. Królowa je
dnak pragnęła, żeby syn jej był chrzczony 
w wyprawie, którą miał don Alfons przed 
29 laty. Tak więc ubranie przez papie
ża przysłane służyć będzie do innej jakiej 
uroczystości, może wtenczas kiedy król 
pokazanym zostanie po raz pierwszy lu
dowi.

Kołyskę ze świeżych konwalii ofiaro
wały damy madryckie nowonarodzonemu 
królowi hiszpańskiemu. Kołyska ta jest 
naturalnej wielkości i ma być arcydziełem 
sztuki ogrodniczej. Za baldachim służą 
trzy wielkie liście palmy wachlarzowej, 
na końcach których zwieszają ' się jak 
biała frendzla gałązki konwalii. Królo
wa Krystyna pragnęła usilnie, aby przy
szły władca Hiszpanii spoczął w tem iście 
królewskim łożu; lecz doktorzy oparli się 
temu stanowczo, obawiając się, by silna 
woń konwalii nie zaszkodziła słabiutkim 
jeszcze nerwom dostojnego niemowlęcia.

Bismark i ruleta. Jakim sposobem że
lazny kanclerz stał się przeciwnikiem ru
lety, opowiadał przed kilku dniami jeden 
z byłych krupierów w Baden—Baden: Było 
to w roku 1865; w Baden-Baden zebrało 
się dystyngowane towarzystwo książąt i 
mężów stanu, których obecność zwabiła 
liczną publiczność. Mieliśmy świetny se
zon. Często zaglądali do nas także pa
nowie z dyplomacyi, Między nimi zwracał 
na siebie najwięcej uwagi jegomość o 
wzniosłej i silnej budowie z szerokim ka
peluszem na głowie. Był to v. Bismarck, 
pruski prezydent ministrów.

Czasem przystępował do stołu, położył 
pięć napoleondorów i chodził dalej po sali 
nie interesując się zresztą wynikiem gry. 
Pewnego dnia grał młody baron, który 
przybył tam w podróż poślubną z młodą i 
przystojną żoną. Przegrywał ciągle, a w 
końcu sięgnął do kieszeni, by po raz osta
tni postawić tysiąc franków, Pot wystąpił 
mu na czoło, ręce drżały konwulsyjnie, 
gdy krupier wyrzekł swoje monotonne: 
“Le jeu est fait”. Wszystko zebrało się 
koło gracza, między innymi także Bi
smarck. Znowu przegrał. Wtedy przy
stąpił do żony, szepnął jej coś do ucha, 
poczem kobieta odstąpiła kilka kroków 
naprzód.

W tej chwili rozległ się strzał, a młody . 
baron padł nieżywy na ziemię. Przed tru
pem stała żona z szeroko rozwartemi oczy- । 
ma, poczem padła z krzykiem jakby pio-

Kto posiada najwięcej ziemia Ze ka- 
. pi tał ruchomy znajduje się przeważnie w 

rękach żydowskich, o tem powszechnie wia
domo, ale mniej znaną jest rzeczą, że i 
własność ziemska coraz bardziej przechodzi 
w 'ręce żydowskie nie tylko w Polsce, ale na 
całym europejskim kontynencie. Zaledwie 
od r. 1848 pozwolono żydom nabywać 
ziemię w Austrji, a w Węgrzech dopiero 
od r. 1862, a już n. p. Rotschild jest naj
większym właścicielem dóbr w Europie. 
W Czechach posiada on siedm razy tyle 
ziemi, co cała rodzina cesarska. Wszystkie 
60 rodów szlacheckich w Czechach, razem 
wzięte, posiadają zaledwie cztery razy tyle 
gruntu, co Rotshild w samych Czechach, 
chociaż dopiero je nabywa od lat 37. Do 
tego przybywają jeszcze posiadłości Rot- 
schilda w Austrji Niższej, na Morawie, na 
Szlązku, we Węgrzech i t. p., dalej we 
Francji, w Niemczech, we Włoszech, Hisz
panii, w Ameryce i t. d. Zamek Ferrieres 
we Francji, który należy do Rotshilda, a 
pięknością i bogactwem przewyższa wszy
stkie zamki monarchów na świecie, oto
czony jest kompleksem 100.000 morgów 
gruntu, przynależnego również Rotschil- 
dowi. Ogół gruntów, należących do tego 
zamku, przewyższa po dwakroć obszar I 
posiadłości wszystkich razem dóbr kościel
nych zgromadzeń całej Francji. Oprócz 
Rotschilda jest jeszcze we Francji mnóstwo
żydowskich bankierów, z których każdy 
posiada więcej, niż 50.000 morgów ziemi- 
Również wszystkie znaczniejsze winnice 
francuzkie są. własnością Rotschilda, — 
W Węgrzech, gdzie do r. 1862 ani jeden 
żyd nie był właścicielem gruntu, obecnie I 
połowa komitatu Neutra należy do barona 
Poppera, a dawniejsi ' właściciele tych 
obszarów wyemigrowali co do jednego. 
Przed niedawnym czasem żyd, nazwiskiem 
Deutsch, nabył obok Pięciu Kościołów 
kompleks dóbr, wynoszący 200.000 mor
gów. W Galicji 80pr. więc 4 piąte dóbr 
należy do żydów, a tylko 1 piąta do innych 
obywateli....

runem rażona na żwłoki samobójcy. Słu
żba przyskoczyła, by szybko uprzątnąć 
zwłoki. W domach gry uwijają się z tem 
bardzo szybko. Za sobą usłyszałem gnie
wne słowa: “^rzeba temu koniec położyć! 
Hańbą jest dla Niemiec takie łotrostwo!” 
Odwróciłem się i poznałem Bismarcka- 
“Trzeba mu przyznać — dodał opowiada
jący — że dotrzymał słowa, bo w kilka lat 
później, nie było już w Prusiech żadnego 
domu gry.”

Kilka powieści J. I. Kraszewskiego 
przełożono w tych czasach na język niemie
cki. W tym miesiącu ukazała się w kole- 
kcyi Speemana (arcydzieł literatury mię
dzynarodowej) słynna powieść znakomite
go autora p, t. “Świat i poeta”. W biblio
tece sztutgardzkiej najcelniejszych roman
sów europejskich Engelstroma, ukazała się 
powieść “Heród baba”. Dawniej już prze- 
tłómaczono: “Morituri,” “Jermoła”, Dja- 
beł” i. t. d. i. t. d.

Kontrola skarbu wojennego w Prusach. 
Rewizyę skarbu, złożonego w Spandawie 
w wieży Juljusza (Julius-Thurm), poleca 
rząd zwykle dwom członkom komisyi umo
rzenia długów państwa, a ta czynność od
bywa się w następujący sposób: Przystęp 
do tego pod ścisłą kontrolą zostającego 
skarbu wojennego jest tylko wtedy mo- 
żebnym, gdy obaj członkowie komisyi 
równocześnie włożą w zamek misternie 
wyrobione i w ich posiadaniu będące klu
czyki. W inny bowiem sposób otworzyć 
go niepodobna. Czas i chwilę jego otwar
cia wymienia się dokładnie w protokule. 
Potem dopiero wchodzą kontrolerowie do 
rotundy, w której złożonych jest 120 mi
lionów marek w gotowiźnie na potrzeby 
wojenne rzeszy. Ogromna ta kwota po
dzielona jest na dziesięć wielkich części, z 
których każda dzieli się znowu na dziesię.

Generacya artystyczna z 1830 r. we 
Francyi. Znany publicysta francuski A. 
Wolff, wydał w Paryżu pod tytułem: “Sto
lica sztuki” (La capitale de 1’Art) całą 
seryę studyów biograficznych i kryty
cznych, o większej części malarzy francuz- 
kich, którzy się odznaczyli od pół wieku 
w historyi sztuki. Są między niemi: Corot, 
Millet, Julius Dupre, Teodor Rousseau, 
Daubigny, Conture, Manet i t. d. Na czele 
dzieła zamieścił autor Gericault’a, którego 
geniusz, jak mówi, zaznacza początek prze
wrotu, jaki się dokonał na początku tego 
wieku w sztuce francuzkiej. Wszyscy 
wielcy artyści, którzy ukażali się po Ge- 
ricaulfcie, malarze historyczni, czy pejza
żyści, jemu zawdzięczają większą część 
swego talentu i sławy, bo jego to przykład 
zachęcił młodych ludzi do dążenia w prze
ciwnym niż dotąd kierunku i pouczył le
kceważyć dotychczasowe uprzedzenia. 
Wpływ Gericault’a daje się widzieć najwy- 
bitniej na Eugeniuszu Delacroix; po
między nim a Gericaultem pokrewieństwo 
jest widoczne. Zresztą Wolff uważa Geri-
cault’a nietylko za najwyższy wyraz sztuki 
francuzkiej w tem stuleciu, ale nadto za 
największego z artystów jacy istnieli. Kto 
wie jak wysoko byłby doszedł, gdyby nie '

śmierć, która go w kwiecie wieku, w trzy
dziestym czwartym roku, wyrwała z po
śród żyjących. Zmarł, jak wiadomo, skut
kiem spadnięcia z konia. Po jego śmierci 
imię jego i dzieła stały się sztandarem tej 
generacyi artystów, którą nazywają poko
leniem z 1830 r. i która pozostanie wieczną 
sławą szkoły francuzkiej. Wszyscy malarze 
z tej generacyi początki mieli nadzwyczaj 
trudne. Niejeden z nich musiał rozwinąć 
prawie nadludzką energię, by zwalczyć 
przesądy, zanim praca jego uznaną została 
przez publiczność i krytykę. Nędza, którą 
znosił prawie do ostatka dni swych ma
larz krajobrazów Jan Franciszek Millet, 
legendową się stała. Nieraz się zdarzyło, 
że wielki ten artysta, którego płótna 
później miały dojść do wielkiej wartości, 
nie posiadał kawałka chleba dla siebie i 
swoich. Wolff powiada, że pewnego wie
czora jesiennego, Millet wrócił zrozpa
czony do swego ubogiego mieszkania w 
Barbizon. Dzieci drżały od zimna i głodu, 
matka płakała patrząc na nie.... Ani ka
wałka chleba w domu ni żadnego sposobu 
zarobku! Nagle słychać kroki czyjeś na 
twardej od mrozu ziemi i głos jakiś woła: 
“światła!” Ukazał się wybawca; był to 
malarz Diaz, wracający z Paryża, gdzie 
sprzedał za olbrzymią sumę sześćdziesięciu 
franków trzy rysunki Milleta, Ileż by 
warte były teraz te rysunki? Millet wal
czył dp końca życia z nędzą i zmarł w 

I sześćdziesiątym roku nie doczekawszy się 
pogodniejszej chwili. Uznano go dopiero 

। po śmierci, gdy już nie mógł się cieszyć 
I swoim tryumfem, cały świat korzył się 
I przed pysznemi płótnami “Angelus”, “Les 

. glaneuses L’homme a la boue” i t. d., 
które kupowano na wagę złota. 1 aki sam 
los był wszystkich prawie kolegów Mileta: 
Rousseau, Diaz, Delacroix, Juliusz Dupre 
Barye i t. d. wszyscy musieli walczyć z 
nieposkromioną energią przez długie lata, 
zanim zwyciężyli; wszyscy z małym wy
jątkiem zostawali w nędzy. Jednak była 
to generacya dobrze usposobiona do walki. 
“Nie mieliśmy nigdy pieniędzy, mówił 
Teodor Rousseau, wspominając o swojej i 

I swoich kolegów młodości, ale nie mówi
liśmy nigdy o pieniądzach, bo one żadnej 
nie odgrywały roli w naszych ambitnych 
marzeniach.” Co jeszcze, oprócz tej bez
interesowności charakteryzuje generacyę 
artystyczną z 1830 r., to uczucie brater
stwa wiążące tych ludzi, z których każdy 
miał zająć tak wybitne stanowisko w tego- 
czesnej szkole francuzkiej. Uczucie to 
łatwo się tłómaczy. Wszyscy byli nowa
torami, rewolucyonistami w sztuce i wszy-

I scy musieli wybijać się z przesądów, wal- 
I czyć przeciw upornemu nawyknieniu.
Byli zmuszeni zrobić wyłom w starej for
tecy i naturalnie łokciami sobie dopoma
gać, by wejść na górę. Dowódcą walczą
cych był bez zaprzeczenia Eugeniusz 
Delacroix i wszyscy uznali go za najpo
tężniejszy talent i wyznawali dla niego 
uwielbienie bez granic. Delacroix był 
prawdziwym chorążym tych nowych zastę
pów. On jeden wraz z Corofem miał tę 

I wyższość nad innymi, że nie potrzebował 
zarabiać pędzlem na życie. Posiadał 
piętnaście tysięcy franków dochodu, co mu 
ułatwiało drogę i pozwalało nie oglądać się 
na nic, iść bez wahania i bez ustępstwa. 
W dziele Wolfa znaleść mogą czytelnicy 
wiele zajmujących szczegółów z życia tych 
i nnych jeszcze artystów i wiele cennych 
uwag o rozwoju sztuki francuskiej w bie- 
żącem stuleciu.

Niniejszem polecam się łaskawej publi
czności jako

Lekarz Praktyczny i

Mieszkanie moje jest: 569 National Av.

Również można mnie zastać codzien.
od godz. 8ej do 9ej rano---- od godz. 7ej do 8ej wieczorem 

w oflsie:

p. I. Wendzinskiego, 422 Mitchell St.
w aptece

p. J. Troillpczyńskiego można zostawić 
obstalunki dla mnie.

Z uszanowaniem
Dr. P. Berwig16v86.

Hurtowny Skład

Win i W odek
__ WSZELKIEGO RODZAJU —

422 National Avenue.

ly2-10-86

Browar
J. SCHŁITZ I SPÓŁK A

---- MA swora-----
Biuro poboczne dla południowej strony 

miasta na rogu

Scott i IReed ulic-
10x3x80 Jno. B. Zaun, Agent

BRACI SZARZYNSKICH
Znana wszystkim rodakom od wielu lat jako pierwszo

rzędna apteka poleca się względom polskiej publiczności.

Wszystkich doktorów jakich ktokolwiek zażąda zawez- 
wiomy telefonem.

Recepty przyrządzamy bardzo 
starannie dniem i nocą.

Trzymamy na składzie wszelkie lekarstwa patentowe, 
perfumy, mydła, szczotki, grzebienie itd.

Lekarstwa nasze są świeże i uznane przez wszystkich le
karzy za najlepsze. n5v5x86

ISraeia Szarzyńscy,
410 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana

Pracownia Krawiecka, 
zasłużona w rekomendacyjępajnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole
ca się Szanownej Pnblicznąści.

Salon pod

“POLSKIM UŁANEM”

738 W. 18th Str., Chicago, 111

Poleca świeże i dobre piwo, importowane 
likiery i wonne cygara.

Również ma halę <lo odprawia
nia posiedzeń i zabaw.
Poleca się względom rodaków

W. SŁ0MI&SKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej 

zanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój
dziecie do obcych.

W. SŁOniNNKA,
679 Milwaukee

16v86
Z szacunkiem

W. Riemer.

I. N. MORGENSTERN
9 La Salle i 538 S. Clark Sts.

Chicago 111.

Do Polskiej Publiczności![Generalna
(Grunta w sławnej Kolonii

G STKT TT 1

Lincoln County, Minnesota.
w Minnesocie są znów wystawione na sprze
daż. Jest ogólnie wiadomem, że grunta 
te są położone w najlepszej i najurodzaj
niejszej części południowo-zachodniej Min
nesoty, a kolonja owa należy do najlep
szych w Ameryce.

Należy pamiętać, że żaden agent nie jest 
upoważnionym do odbierania pieniędzy za 
owe grunta. Po wszelkie bliższe objaśnie
nia należy się zgłosić do:

Agentura
ZABEZPIECZEHTA

OD OGNIA.

CHICAGO,
Cashier Land Department, C. & N. W. Ry. Co.

Illinois
36 Kinzie Street.

Który zatrudnia w swym biurze polskiego 
klerka. 5v5x86

Wszelkiego rodzaju objaśnień, cyrku- 
larzy, map itd. dotyczących się tych 
gruntów, daje także p. Leon Kreutzinger 
[Polak] z firmy: “Amerykańska Kom- 
panja gruntów” No. 99 Kinzie Street, 
Chicago, III. W niedzielę otwarte do 
godziny lej po południu.

ADVERTISĘRS 
can learn the exact cost 
of any proposed linę of 
advertising in American 
papers by addressing 
Geo. P. Rowell & Co.,

Newspaper Advertising Bureau,
1O Spruee St., New York.

Sond lOets. for lOO-Page Pamphlet.

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMYl
Bierzcie udział w naszej taniej wydeczce na grunta „ nowej polskiej 
kolonii Poznań, w Bennllę i Kandiyoh powiatach tylko osmdzie- 
siąt mil na zachód od wielkich miast Mmneapolis i bt. 1 aul. Zieipia 
ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie lasy znajdują 
się w pobliżu. Są to najlepsze powiaty na Zachodzie do chodowania 
bydła i gospodarstwa wiejskiego. Cena gruntów tama i warunki wy. 
płaty lekkie.

Podróż tam i napowrót kosztuje tylko $10.
Wyjazd na grunta co Poniedziałek każdego tygodnia.
Po mapy, opisy, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost do.

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO,
666 Milwaukee Ave CHICAGO, ILL

Wyborne grunta na sprzedaż mamy jeszcze w Martin powiecie 
w polskiej kolonii “GNIEZNO”' w której kościół i plebanią budować 
będziemy na początku Marca, b. r.; tak samo i w kolonii “POZNAN, 
więc pośpieszajcie się i nie traćcie czasu.

LAND EXCURS1ON!
(EKSKURSYA NA GRUNTA.)

Rozpoczęła się od Igo Czerwicą i trwać będzie do 30go Czerwca a każdy 
mający zamiar kupić gruntu dostanie tykiet z mojego ofisu w Milwaukee aż do 
“Hofa Parku” i “Pułaski” i napowrót za pół ceny, a bodzie dobry tylko na 
miesiąc Czerwiec. Każdemu zaś, kto zakupi sobie grantu, będzie zapłacona cała 
podróż z Milwaukee aż do kolonii i napowrót. Daję tykiety w miesiącu Czer
wcu za tak nazwyczaj niskie ceny dla tego, że Igo Lipca będzie tak wielka 
liczba ludzi, iż nie będę w stanie wszystkim pokazać gruntów.

Koleje Lakę Shore, Michigan Southern, Chicago i Northwestern są najlepsze, 
bo nie potrzeba się przesiadać i kupując tykiety na tych liniach zaoszczędzi 
sobie grosza.

Pamiętajcie kupić sobie bilet taki, abyście przyjechali do Milwaukee na 
kolei Chicago i Northwestern. Teraz jest najlepszy czas kupienia farmy, albo
wiem po rosnącem zbożu możecie poznać dobroć gleby i klimatu. Ceny za 
grunt będą umiarkowane i dane będzie do wypłaty tyle czasu, ile będzie chciał 
kupujący.

Przyjmę $50.00 lub $100.00 na zadatek, a każdemu płacącemu gotówką 
zrobię ustęp w cenie. Każdy kto zamyśla kupić sobie gruntu w tym lub przy 
szłym roku, niechaj pisze, a chętnie będę trzymał z nim lub jego przyjaciółmi 
regularną korespondencyę. Piszcie albo telegrafujcie na mój koszt kiedy macie 
wyjeżdżać.

NB. Przyszłego 4go Lipca nie będę odbywał Pikniku.

HT-HDAY."W^ater St. Milwaukee, "Wis.
n5v5x86

I. Weńdziński,
Jeneralna Agencya Polska

W MILWAUKEE
422 Mitchell ulica.

narożnik północno zachodni.
Wyrabia karty okrętowe,

Zabezpiecza od ogania,
Ściąga pieniądze ze starego kraju, 

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY, POŚREDNICZY W POŻY

CZANIU PIENIĘDZY, 
ZAMIENIA FARMY NA POSIA

DŁOŚCI MIEJbKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni.

126-8-85

DR H. KELOWSKI
i Domowy Lekarz Klasztoru 

SIÓSTR NOTRE DAMĘ.
Od 20 lat tu zamieszkały. Poleca się bzan. Publiczności. 
Można go zastać co rano do lOtej godziny w Aptece pana 
Wiktora Bardońskiego 482 Mitchell ul., rog 3ej Ave. 
lub w domu własnem 643 4ta Avenue.

Dla ubogich wdów i sierót przepisuję ezpłatnie. Ob
stalunki mogą być także zostawione w Aptece p. J. Tromp- 
czyńekiego pomiędzy Iszą i 2gą Ave. Telefon 695. 
n5v5x8ł>

JÓZEF MARTYŃSKI
założył nowy skład

Ubiorów na Konie:
nowe szory do lekkiego wyjazdu i do cięż- 

' ki ej pracy, dery, baty, szczotki, grzebiel- 
। ce i wszelkie rzeczy używające się do koni. 
Wykonuję reperacye i wszelkie obstalunki 
jak najakuratniej. Pracownia tymczasowo 
na drugiem piętrze, później zniesioną bę- 
dzie na dół. Poleca się łaskawym Roda
kom.

Józef Martyński,
491 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

Jedyna prosta linja parowców 
pocztowych pomiędzy Nowym Yor
kiem i Hamburgiem

Płynąc do Europy i napowrót przy staje 
w S1IERBURGU dla Paryża, a z Euro
py w Bawre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu 
llnmbursko - Amerykańska Paro 

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

DWA RAZY TYGODNIOWO
Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre we Wtorek, 
pomiędzy Ameryką i Eu

ropą.
Jak wielce ulubioną jest ta 

linia pokazuje to, że od czasu swe
go istnienia przewiozła już przeszło 

1,250,000 
pasażerów i zasłużyła sobie zawsze 
na ich zadowolenie.

CENY TANIE

wrót w kajucie lub międzypokładzie 
po jak najtańszych cenach

Tykiety tam i napowrót 
o znacznie zmniejszonych 

’ cenach.
Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płaca 

połowę.
Wszyscy włącznie z jadłem.

Tykiety z Plymouth do Londynu darmo. 
NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

61 Broadway ul. róg Washington i Ła Salle ul
New York Chicago, 111.

W Nowym Yorku jest F. J. Vosatka 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony

JAKOB KUBAL,
481 i 483 Mitchell ulicy,

I LWAI KEE. WISCONSIN.
Szanownej Publiczności poleęam moją pierwszorzędną

GROCERNIE
jako też •

Skład mąki i paszy.
Towary dobre i ceny umiarkowane.

Także polecam mój dobrze urządzony

j^WCHOD Z 3ciej AyENUE.-^

Al. Kucera'
założył nowy skład

wszelkiego gatunku

Towarów żelaznych i bla
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za-i 
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
jo cenach przystępnych.
a Przyjażcie i przekonajcie się. f

M. KT7CERA

I MILWAUKEE, WIS. 1

Notarjusz publiczny 124 Townsend 
str. Buffalo N ♦ Y.

♦ Wystawia Karty okrętowe na najle
psze okręta parowe z Bremen, Ham 
burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Vol- 
machty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą 

Zmienia picniędze pruskie na Amery 
kańskie i Amerykańskie na Pruskie.

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

U. A. Górski.

August Ctreulich i Syn 
polecają Szanownej Publiczności swój 

HLRTOAYNY HANDEL

- ::WIN::
ta.k

AMERYKAŃSKICH
jaso też i

E UROPEJSKICH
342, 3141 346 4Ltaul. i 415 E. Water Str.

Milwaukee ^Tisconsin.

LOTY! LOTY!
bardzo tanio

MA SPRZEDAŻ

HERMAN KAFEMEISTER, 
994 róg Kinnickinnic i Lincoln Are.

MILWAUKEE, WIS.

Kolej żelazna
O pociągi dotąd i napowrót dziennie 

pomiędzy
MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 

OSHKOSH, NEENAH, 
i MEN AS HA.

Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po
ciągach. _______

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do Stevens Point na pociągu z Chicago via 

C. M. & St. P. Ry. o 9.00 P. M.
Takżeelcgancki wagon sypialny z Milwaukee do Stevet 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, 
który 'est w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwaukee 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.
Ą codzienny pociąg do 
i ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi prży i odchodzą 

sb UNION DEPOT 
NAJLEPSZA LINIA 

do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILL 
i wszystkich punktów w północnym 

CENTRALNYM WISCONSIN.
F. N. Finney, Jag. Barker, 

Gen’l, Manager Gen’l. Pass. Agent,
w Milwaukee, Wis.

CHICAGO, 
MILWAUKEE and

St. PAUL.
Kompanija kolei żelaznej.

Posiada ona p. zeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

p^Uźywamy nazwiska te- 
| g° „Shcrt Linę” ze 

względu na połączenie 
f Wielkich kolei, co za-

J24esz^° dla uczynienia zadosyó 
podróżującej publiczności, 

Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami.

Po mapy, tabele jazdy, Czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta- 
cyi i agentów „Chicago Milwau
kee i St. Pa u 1 k o 1. ź e 1., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER,

General Manager.
A.V. H. CARPENTER, 

Gen. Pass. & T’kt Agt.
J. F. TUCKER, 

Gen. Sup’t.

Zawiadomienia 
cieczkach, zmianie 
wach tyczących się

Geo.H. HEAFFORT, 
Ass’t Gen. Pass. Agt.

o szczególnych wy- 
czasu, i innych spra- 
koleji Chicago Mil

waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

BREMEN
UND

O-YORK!
Prosta Linja Niemiecka

Parowców Pospiesznych.
Eider 
Elbę
Saale

Ems 
Fulda
Ttave

Werra 
Aller

X Bremen: Każdej soboty i środy
Z Nowego Yorku: Każdej soboty i środy.

Czas przeprawy pomiędzy Bremen a 
Nowym Yorkiem 9 dni.

Przeszło

1.500.000,
pasażerów przewieziono od czasu powstania 
Towarzystwa tj. od roku 1857 bezpiecznie i 
dobrze na parowcach Pólnocno-Niemieckiego 
Llovdu pomiędzy Niemcami a Ameryką.

Pospi«szne parowce Północno-Niemiec 
kiego Lloydu z wysokim pokładem 
niezrównaną wentylacyą, świer 
nem jedzeniem i krótkim czasem' 
podroży dają każdemu dobrą sposobność

Pod po-

OELRICHS & CO.,
Alt?’ Green. New York

IC°WeńrtUj-ą'Cy^h aSentow w Milwaukee: 
1. Wendiinski, 422 Mitchell ul.

N^meier, Giełda, Nr. biura 22.
p,’ ~ yssen, 527 East Water ul.

chreińer, róg 4tej i State ul.
Cramer & Co., 365 E. Water ul.

V* Bawmbach, 406 E. Water ul.
Llias. Hołzliauer, 448 lita ul.
F. B. Huechtińg.

u dassenins & Co., jeneralny agent 
No. 2 S. Clark, ul., Chicago, 111.

. Nareszcie mamy pospie
szne pociągi pasażerskie

-------- )pomiędzy(--------
Chicago, Milwaukee, St Paul i Minueapolis.

Od dnia 2go Maja 1886 kolej żelazna 
Milwaukee, St. Paul będzie miała, prócz 
dotychczasowych pociągów, jeszcze jeden 
nowy^ który tylko będzie chodził pomię- 
dzy Chicago i Minneapolis i zwanym bę
dzie “Limited” — a odbędzie drogę tę 
w przeciągu 12 godzin i 55 minut. Po
ciągi te będą chodziły codziennie z wy 
jątkiem Sobety, a pociąg taki wyjeżdża 
z Chicago o godzinie wpół do ósmej 
wieczorem z Milwaukee wieczorem 10‘05 
przybywa do St. Pąul o 7:55 ranb a 'do 
Mmneapolis 8:30 rano. Ten sam pociąg 
idąc na wschód opuszcza Mmneapolis o 
7ej wieczorem, St. Paul o 7:35 wieczo
rem, przybywa do Milwaukee o 5:20 z 
rana a do Chicago 7:55 rano.

1 rzez to podróżujący mogą wygodnie 
zjeść sobie kolacją, zanim wsiądą na ko
lej, a po przybyciu na miejsce zdążą wła
śnie na śniadanie. Pociągi te będą wiel- 
ką wygodą dla biznesistów, i w ogóle 
ludzi, dla których czas jest drogi. Ka
żdy pociąg będzie miał pierwszej klasy 
wagony, zaopatrzone we wszelkie wygo
ny, jako to wagony sypialne, pokoje do 
palenia, salony itp.

Nie bierze się za to żadnego osobnega 
wynagrodzenia, lecz wszystko kosztuje 
am tylko tyle, ile w każdym zwyczaj- , 

| nym pociągu, ale każdy podróżujący na 
akim pociąga musi być zaopatrzony bi

letem do pierw szej klasy.
1 o bliższe informacye odsyłamy czy

telników do naszych tabeli czasu i w o- 
ogóle do naszych ogłoszeń tj. koleji Chi
cago, Milwaukee i St. Paul — i do na
szych agentów biletowych po całych 
Stanuch Zjednoczonych.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

5S1 Minerall Str.
Milwaukee, Wie.


